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Wychodzi arkusz codziennie 
wyjąwszy dnie nasiępnjące po niedzieli 1 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 
Redakcja, adwinistracja i ekspedycja poszto- 
wa i miejscowa od duia 8. stycznia przy 
Wałowej nlicy, naprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjam bernadyńskiego, w doma 
pod l. 285 m. 


Prenumerata na Gazetę Narodową 
od dnia 16. stycznia do końca marca — 
pocztowa 5 złr. 80 cent. ; miejscowa 
od 16, stycznia do końca lutego 1 złr. 90 
cent., do końca marca 3 złr. 10 centów. 


Kleszczelanie. 


Wspomnielismy parę razy w Gazecie Na- 
rodowej o biednych mieszkańcach miasteczka 
Kleszczele na Litwie, zmuszonych świeżo 
przez Moskali do przyjęcia prawosławia; przy- 
toczyliśmy ustęp z Kurjera Wileńskiego, bre- 
dzący, że Kleszczelanie „byli unitami, 
lecz modlitwy mawiali po mo- 
skiewsku, że przy połączeniu nie 
chcieli się łączyć iuporczywie po- 
zostali unitami*, że wreszcie teraz 
„przekonawszy się co to są księża, 
wszyscy przeszli na prawosławie.“ 

W tych wyrazach każden kto umie czy- 
tać dzienniki moskiewskie, domyśli się fałszu 
którym gwałt jest osłoniony, lecz mało komu 
wiadomo, że pod tmi kilku wierszami fał- 
szu i bezecnego szyderstwa kryją się dzieje 
czteroletniego męczeństwa bie- 
dnych mieszczan biednego miasteczka, rzuco- 
nego wśród piasków litewskich. 

Rzecz się tak miała prawdziwie. 

Gdy Moskwa zniosła unię, nikt uniatem 
nie mógł pozostać; najmniejszy pozór tole- 
rancji nie był zachowany, zabrano przemocą 
i uwieziono księży, oddano cerkwie popom 
szyzmatyckim a lud spędzano bagnetami i 
nahajkami do cerkwi, by się spowiadał i 
przyjmował szyzmatycką komunię. — Kto się 
opierał, żołnierz mu bagnetem zęby roz- 
tworzył, a pop komunikował. 

Nawrócenie to straszne, nastąpiło wszę- 
dzie jednocześnie. Prawda więc, że Klesz- 
czelanie jak i wszyscy unici, nie chcieli 
się łączyć ze szyzmatykami, lecz fałszem, 
że pozostali unitami, gdyż przemo- 
cą odjęto im wiurę, kapłanów i sakramen- 
ta jak i wszystkim innym uniatom. 

Po śmierci Mikołaja lud biedny nie wy- 
obrażał sobie, by istniał rząd podobnie zbro 
dniczy z zasady, — tyranię, pod którą jęczał, 
przypisywał Mikołajowi i sądził, że ze śmier- 
cią jego choć trochę sprawiedliwości, choć 
trochę wolności sumienia będzie się mógł 
spodziewać. 

Wkrótce po śmierci Mikołaja pierwsi 
mieszkańcy Dziernowicz, miasteczka na Bia- 
łorusi, podali prośbę do cara Aleksandra, by 
im pozwolił pozostać przy kościele rzymsko- 
katolickim, gdy unia nie istnieje w jego pań- 
stwie, „bo obrządek grecko-katolicki i rzym- 
sko-katolicki, pisali, to jedna i ta sama wiara, 
a z prawosławiem nic nie mieliśmy wspólne- 
go.“ Odpowiedzią na tę prośbę była komisja, 
zesłana z Petersburga, która się dopuściła 
słynnych okrucieństw, o których pisali Les- 
coeur, Helleniusz, Prusinowski i inni. 

Nowe to, nicustępujące mikołajowskiemu 
prześladowanie odjęło wszystkim odwagę 
kusić się o odzyskanie pogwałconej wolności 
sumienia. Kleszczele w inny sposób radzić 
sobie poczęły. Miasteczko to nie leży na 
Białorusi, jak chce mieć Kurjer Wźleński, 
lecz na Podlasiu blisko granicy Królestwa. 
Otóż gdy granica między Królestwem a ce- 
sarstwem zniesioną została, lud zaczął cho- 
dzić na odpusty do Królestwa, tam sie SPo- 
wiadał u księży łacińskich bądź greckich, 
wróciwszy Uczęszczał do kościoła katolickie- 
go, opusciwszy RODA wraz z jego cerkwią. 

Lecz spowiedź jest żródłem znacznego 
dochodu dla szyzmatyckiego duchowieństwa , 
doniesiono więc 0 tem rządowi, į rozpoczę- 
ło się prześladowanie, jeszcze w 1860 r. 
W połowie lata zjechała komisja i nie mo- 
gąc wywieżć i wytępić całego miasteczka , 
które jednym tchnęło duchem, wybrała na chy 
bił trafił pewną liczbę osób | popędziła do 
fortecy brzeskiej. Najmniejsze uczucie ludz- 
kości zachowanem nie było. Zabierano ojców 
rodziny, bez względu że niema komu zastą- 
pić ich w gospodarstwie, zabierano matki od 
małych dzieci, nie  dozwalając dzieci brać 
z sobą. 


Niedziela 14, Stycznia 1864. 
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Nadeszły żniwa— zboża poginęły niezebra- | 


ne na polach, dzieci chorowały i marły, po- 
zbawione macierzyńskiej opieki , a Kleszcze- 
lanie siedzieli bez sądu w więzieniu brzes- 
kiem, z tem zapowiedzeniem, że kto wróci 


do prawosławia i przed popem się wyspo- | 


wiada, ten i do domu wróci. 

Tortura moralna dokazała swego. W po- 
czątku zimy, przyciśnieni nędzą pozostawio- 
nych rodzin, ponuro, z rozpaczą zaczęli wra- 
cać nieszczęśliwi męczennicy, spowiadając się 
wprzód u popa. A w kraju cicho jeszcze by- 
ło naówczas! Dopiero pierwsze pulsa nowe- 
go życia uderzać zaczęły na kongresie war- 
szawskim, i jakby kwilenie niemowlęcia, roz- 
legła się po ulicach Warszawy raz pierwszy 
pieśń szczytna narodowa, w rzydziestą ro- 
cznicę powstania! Wieść o tem nie przeni- 
kła jeszcze w litewskie bory i pod ubogie 
strzechy! Nie było więc wiary we własne 
siły i dziwna myśl przyszła znękanym — za- 
nieść swą skargę na ucisk ostatni, na po- 
gwałcenie praw człowieka , przed trony lu- 
dów, którym wolność świeci, jak 
brzmi hymn narodowy. 

I znalazł się ktoś, kto rzewną skargę 
Kleszczelan, przetłumaczywszy po francuzku i 
po angielsku, przesłał do Napoleona III. i 
królowej Wiktorj. — Biedni! Nie wyobraża- 
li sobie że łez i krwi potoki, że mordy i 
okrucieństwa przez cały rok, na całym naro- 
dzie dopełniane, niczem są wobec rachub dy- 
plomatycznych ! 

Przejście to na prawosławie , dopełnione 
pod takim naciskiem, zaprotestowane w spo- 
sób podobny, nie musiało być szczere i trwa- 
łe, i walka niema , bezsilna, nadludzka pra- 
wie, ciągnąć się musiała aż dotąd, cztery 
lata — całe cztery lata, i to wśród 
okropności, towarzyszących rządom Murawie- 
wa, gdy teraz dopiero dzienniki moskiewskie 
głoszą swój tryumf, swoje zwycięztwo! Nad 
kim! mój Boże! Nad garstką kobiet i dzieci 
zapewne , bo iluż to mężczyzn zostać mogło 
w tych Kleszczelach, po czterech la- 
tach prześladowania za wiaręi 
roku powstania, które wiemy jak się 
rozwijało i jakiemi środkami gniecione było 
na Litwie — a Kleszczele, to niepodal Sie- 
miatycz, więc teatr walki od pierwszych chwil 
prawie. 

Takto więc każden wyraz gazet moskiew - 
skich potrzebuje komentarza , potrzebuje not 
historycznych, by go zrozumieć i widzieć to 
co się poza nim ukrywa. — Lecz takie walki 
ciche, rozpaczne, sąże znane za granicą? A z 
nich się składa życie narodu przez cały nie- 
mal wiek niewoli i tam gdzie każda oko- 
lica ma podobne dzieje, potrzebaż było gar- 
stki wichrzycieli z zagranicy, jak 
chcą wmówić Moskale, by porwać naród do 
powstania, naród któremu postawiono dwie 
ostateczności do wyboru: stać się moskiew- 
skim lub nie być, i który im dwie inne prze- 
ciwstawił: Wywalczyć Polskę , lub nie być! 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wczoraj wieczór, prócz krakow- 
skiej, nie nadeszła żadna poczta zachedria. 
Gdzieś między Wiedniem a Krakowem mosiały 
śniegi zawiać kolej. 

Mowę posła Grocholskiego o podatku zby- 
tkowym podamy dosłownie, skoro nadejdzie spra- 
wozdanie stenografowane. 

Wiener Zeitung poruszyła była przed kil- 
koma tygodniami kwestję prawną, czy właści- 
ciel a wydawca dziennika mogą być różnemi o- 
sobami? Sama Wiener Ztg. odpowiedziała ua to 
pytanie przecząco. Tymczasem kwestja ta zajęła 
dziennikarzy i prawników; i dwóch profesorów 
prawa w uniwersytecie wiedeńskim pp. Glaser i 
Unger wypracówali o tym przedmiocie zdanie, 
które w całości umieściła Presse. Treść dowo- 
dzenia wspomianych profesorów ułożyć się da 
w następujących punktach: 1) Właściciel dzien- 
pika może być (i będzie bardzo często) inną o- 
sobą, aniżeli wydawca i nakładca. 2) Własność 
dziennika polega tylko na upoważnieniu praw- 
nem, na majątku opartem, do wydawania pod 
pewnym tytułem dziennika. 3) Wydawcą dzien- 
nika w duchu ustawy drukowej jest ten, który 
przyjął na się obowiązki, jakie ustawa drukowa 
wkłada na wydawcę; w każdym razie ten, kto 
załatwia sprawy, do których obowiązki są przy- 
wiązane. 4) Tak zwana literacka własność treści 


dziennika sama przez się nie słaży ani właści- 
ciełowi ani wydawcy jako takim, lecz zależy 
od prywatnego prawnego stosunku, zachodzące- 
go między różnemi w wydawaniu dziennika u- 
dział mającemi osobami. 


Niemcy. Duński minister Quaade zapropo- 
nował konferencję między Danią z jednej a 
Prusami i Austrją z drugiej strony. Tak utrzy- 
muje Kreuzzeitung. 

Pogłoska. telegrafowana nam wczoraj o 
przyjęcin konferencji w sprawie szlezwicko-kol- 
sztyńskiej i o zawieszeaiu broni na podstawie 
statns quo, sprawdzi się więc zapewne w 
takiej formie, iż tylko Anglia, Dania, Prusy i 
Ausirja przyjęły ten projekt. Jestto bezpośrednie 
następstwo uchwały buudestagowej z d. 14. bm. 
i oświadczenia prusko-austrjuckiego, iż całą 
sprawę w swoje własne biorą ręce. Ani bundes- 
tag ani niemieckie dwory drugorzędne, założyw- 


szy protest przeciwko temu, aci wreszcie Fran- 


cja nie ma nie do czynienia z taką konferencją, 
która będzie dragim krokiem na drodze rozdwo- 
jenia Rzeszy z Prusumi i Austrją. Francja dla- 
tego nic — ponieważ jak świadczy depesza p. 
Dronin de Lhuys z dnia 8. stycznia, którą da- 
jemy poniżej, wyraźnie nie chce przystąć na ża- 
dną konferencję, w którejby bundestag nie my- 
ślał brać ndziału, a bundestag nie może o tem 
teraz myśleć, skoro zaprotestował przeciw s84- 
mowolności dwóch swoich mocarstw pierwszo- 
rzędnych. 

Austrja i Prusy są w znpełnem porozumie- 
niu ze sobą, aby postawić tamę dzisiejszemu 
ruchowi Niemiec. Koburger Ztg., organ księcia 
Ernesta protektora Nationalvereinu, donosi, iż 
między temi ¿woma gabinetami stanęła wyraźca 
umwa na następujących ciekawych warunkach: 
„l) Oba gabinety zobowiązały się uroczyście, 
być w przymierzu aż do astatecznego załatwienia 
sprawy Szlezwieko-holsztyńskiej. 2) Postępują 
równym krokiem tak na bundestagn jak i poza 
bundestagiem. 3) Obstają przytem, że ipterwen- 
cja względem SŚzlez wik u (bez Holsztynu) 
przysłuża im jako też i bundestagowi jedynie na 
podstawie protokolu londyńskiego. Gdyby bun- 
destag zamierzał panowanie w Holsztynie 
oddać księciu Augustenbnrgskiemu i ofiarować 
mu pomoc związkową , to gabinety sprzymierzo- 
ne nie przystaną na to i zaprzeczą bundestagowi 
kompetencji do tego.“ 

Przeciw koalicji Prus i Austrji nastąpi więc 
zapewne koalicja formalna rządów średnich, o- 
pierających się na opinii narodu. 

„ Do Rendsburga przybyli komisarze związko- 
wi, Kóoneritz i Nieper, dla reklamowowania je- 
szcze 6 wiosek, należących do Holsztynu, któ- 
rych Duńczycy dotąd nie opuścili, a wojska 
związkowe nie zajęły. Sypanie szańców w 
Rendsburgu ze strony związkowej trwa dəlej, 
ch,ba że po przyjęciu konferencji nstanie. 

W Dreźnie policja saska więzi Polaków, 
przybywających tamże po największej części bez 
passportów. Bezpaszportowi udają się do posel- 
stwa francuzkiego, gdzie otrzymują legitymacje, 
poł nio których policja dozwala im wolny 
pobyt, 


„, Prusy. Ponieważ Izba nie przyzwoliła 12- 
milionowego kredytu na wydatki egzekucyjne 
w Holsztynie, przeto król zamierza zaciągnąć 
pożyczkę u bankierów usłużnych, na własny ra- 
chunek, tj. obciążając nią własną szkatułę pry- 
watną. Nie pierwszy to raz korona pruska 
„z łaski bożej“ ucieka się do takiego środeczka 
domowego, przyczem wychodzą najlepiej ban- 
kierzy, ponieważ zwykle otrzymują tytuł Kom- 
merzienratha. 

W Wrocławiu ciągłe aresztowania Polaków 
po kotelach i prywatnych domach, jak słychać, 
na rekwizycję policji moskiewskiej w Warsza- 
wie. Dnia 13. bm. wzięto z hotelu nawet słabe- 
go obywatela jednego, postawiwszy mu wprzódy 
w pokoju dwóch policyjników. 


Francja. Mowa p. Thiersa, miżna na pierw- 
szem posiedzeniu adresowem. niesłychane spra- 
wiła wrażenie w całej Francji. Dziennikarstwo 
wszystkich odcieni oddaje hołdy jego wymowie. 
Monitor wydrukował ją w całości. 

, „Dwaj z aresztowanych Włochów są Neapo- 
litańczycy, dwaj zaś z Lombardji. 

Zatrute. podług podejrzenia, sztylety czterech 
Włochów odddano pod rozpatrzenie doktorowi 
Revoil, profesorowi medycyny. Rezultat w swym 
czasie będzie ogłoszony. 


Wlochy. Minister spraw wewnętrznych na 
jednem z ostatnich posiedzeń Izby deputowanych 
wyraził oburzenie rządu £ powoda zamiarów 
skrytobójczych pewnego stronnictwa włoskiego. 
Izba przyklasnęła jego przemowie. Dzienniki 
wszystkie bez wyjątku potępiają srodze plany 
pok ziomków swoich, uwięzionych w Pa- 
ryżu. 


„Rumunia. Coraz wyraźniej objawia się dą- 
żenie narodów Europy do wzajemnego zbra- 
tania się. Obojętność, zawiść lub nawet niena- 
wiść, Starannie podtrzymywane między pojedyń- 
czem narodami przez rządy despotyczne , sta- 
wiały nieprzełamane zapory rozwinięciu się swo- 
body i Bzczęścią ludów. Ludy dziś szybko w tym 
względzie zdają się przezierać. Na różnych 
punktach Europy wypływają światła, przyświe- 
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cające ludom w dążeniu ich do zgody mię- 
dzy sobą, będącej rękojmią wolności. Podobnież 
w księztwach Naddnnajskich, rozdzieranych mię- 
dzy sobą niezgodą przez intrygi Moskwy i zo- 
stających dlatego w ciągłej zawisłości lub u- 
jarzmieniu, pojawiają się dążenia do zgody i 
wspólnego działania. Jak donoszą bowiem do 
Wanderera pod dniem 8. b. m. z Bukaresztu, 
wychodzić tam poczęło od 13. stycznia pismo 
polityczno -literackie pod napisem Huduocznosł 
(Przyszłość), w dwóch językach, bółgarskim i 
rumuńskim. Tendencją pisma tego będzie poje- 
dnanie i zbratanie narodowości. rumuńskiej z 
bólgarską, utrzymywanych dotąd przez wpływy 
Moskwy w zawiści lub przynejmniej obojętności 
wzajemnej. „Bracia Rumuni! klucz Wschodu 
leży w ręku naszym,* oto cel ostateczny, jaki 
wytyka dziennik wspomniony wspólnym usiło- 
waniom Bółgarów i Rumunów. Dwie te narodo- 
wości razem wynoszą do 10 milionów, co mia- 
nowicie ze względu na ważne położenie geogra- 
ficzne, stanowi w życiu politycznem narodów 
europejskich godny uwzględnienia czynnik. Co 
bardziej jeszcze zasłagnje na uwagę, to okoli- 
czność, że redakcję rzeczonego pisma obejmuje 
Jerzy Rakowski, człowiek nadzwyczaj popu- 
larny i niemal każdemu dziecku znany w księz- 
twach Naddanajskich 

Jerzy Rakowski w r. 1862 przy bombardo- 
waniu Belgradu przez Turków zebrał był tamże 
legion bółgarski z kilkuset ludzi, i dowodził ni- 
mi osobiście nabarykadach, odznaczając śię wy- 
sokim wzrostem i bogatą zbroją, i od tego cza- 
su nie może już pokazać się w swej ojczyznie, 
ponieważ Turcy uwięziliby go natychmiast. Nie- 
dawno temu dzienniki wiedeńskie nazywały go 
bersztem rabnsiów, przypisując mu rolę emisa- 
rjusza serbskiego, agitnjącego to w Bośnii to w 
Hercogowinie. , ym 

Aby osądzić znaczenie sankcjonowanej nle- 
dawno w Bukareszcie uchwały zgromadzenia na- 
rodowego względem sekalaryzacji dóbr klasz- 
tornych trzeba wiedzieć, że na samej tylko Wo- 
łoszczyznie cyfra wsi, będących własnością 
klasztorów obcych, znajdujących się po za obrę- 
bem państwa rumuńskiego np. w Jerozolimie i 
na górze Athos, wynosi 558, które przynoszą ro- 
cznego dochodu 438.982 dukatów, zaś będących 
własnością klasztorów krajowych 1195 wsi z do- 
chodem rocznym 596.994 dukatów. Na Multanach 
znajdzie się przynajmuiej połowa tego. Cały ten 
dochód odbiera rząd księcia Kuzy na skarb pań- 
stwa, indemnizując klasztory pieniężnie. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń zgroma- 
dzenia narodowego uchwalono pożyczkę, prze- 
znaczając natychmiast pewne sumy, to nA raty 
indemnizacyjne dla owych klasztorów, to na za- 
kupno karabinów, dział, ładownic, jakoteż na 
wystawienie Indwisarni w krajn. 


Turcja. Drugi korpus armejski w Rumelii 
ma być wzmocniony o pięć tysięcy. Ze Stam- 
bułu rozpoczęto już wysyłać tam wojska. Se- 
raskierat (ministerjam wojny) wydał rozkaz za- 
kupienia w Siedmiogrodzie i Węgrzech 4000 ko- 
n! pod jazdę. Ze Szumli do Warny budują na 
łeb na szyję gościniec komunikacyjny, podobnie 
jak Moskale pracują nawet w zimie nad koleją 
żelazną z Odessy do Parkan. W Perlepe nie- 
daleko Monastyru (w Rnmelii) przyszło do krwa- 
wego starcia między Turkami a chrześciani- 
nami z powodu ucisku urzędników cywilnych 
tureckich. 


Grecja. Dotychczas iednę tylko warownię 
znieśli Anglicy na wyspie Corfu, warownię Vido. 
Z innych uprowadzają działa i magazyny. Zało- 
ga zaś ma opuścić wyspy Jońskie dopiero z koń- 
cem marca, odpływając częścia do Malty, częścią 
do Indji, gdzie obecność żołnierzu angielskiego 
jest teraz z powodu powstania wielce potrzebną. 


Rząd francuski do średnich państw 
niemieckich. Depesza gabinetu tuileryjskiego, 
która tak dobre w Niemczech sprawiła wrażenie, 
i o której wspominaliśmy wczoraj w Ostatniej 
poczcie, opiewa: 

„Paryż d, 8. stycznia 1864. Rząd angielski zapro- 
ponował pod dniem 31. grudnia z.r. zebranie konferencji 
bądź w Paryżu, bądź w Londynie, dla załatwienia spra- 
wy księztw Nadelbiańskich. Rząd francuski, będąc po raz 
pierwszy sondowanym w tej sprawie, musiał dla usunię- 
cia wszelkich pomyłek wykazać jasno różnicę, jaka za- 
chodzi między konferencją, mającą się zająć jedną tylko 
Sprawą szczegółową, a powszechnym lub ściślejszym kon- 
gresem, którego myśl wyszła od cesarza Kongres, któ- 
ryby miał uregulować interesa najrozmaitsze, nastręczał 
żywioły do układów, których brak będzie, jeżli narady 
mają się ograniczać na jednym tylko, odosobnionym inte- 
resie, Zważywszy to, jakoteż i tę okoliczność, iż wiele 
mocarstw, które przystały na kongres powszechny, sĘj 
mogłyby brać udziału w takiej częściowej naradzie, rząd 
francuzki widział się zmuszonym odrzucić angielski pro- 
jekt konferencji. 4 Pe, 

Pomimoto rząd franenski życzy sobie popicrat wytę- 
żenia, mające na celu zapobiedz ciężkim zawikłaniom, U- 
trzymanie pokoju było właśnie celem cesarza Napoleona, 
kiedy zapraszał panujących aby SIĘ porozumieli między 
sobą i utwierdzili system polityczny Europy. Trwa on 
ciągle w tym zamiarze, i chociaż jest przekonany, że tyl- 
ko jedna droga (kongres) może doń prowadzić, to prze- 
cieć nie sprzeciwiał się bezwarunkowo kombinacji, którą 


zaprojektowała Anglia. Bądż co hądź, potrzebaby nie- 
których wyjaśnień przedwstępnych, i o takowe poprosi- 
liśmy a dworów. 

Konferencja londyńska (w r. 185%) wydała na świat 
dzieło niedołężne, czego dowodem dzisiejszy stan rzeczy- 
Postanowieniom jej (protokołowi londyńskiemn) sprzeci- 
wia Bię teraz większość podrzędnych państw niemieckich 
a nawet niektóre z tych, co wówczas przystały były na 
nie. Jeżalibyśmy się dziś zeszli znowu, to potrzebaby po- 
stawić się z góry na takich warunkach, któreby zdolne 
były lepsze sprowadzić rezultaty. Przedewszystkiem wa: 
żną byłoby rzeczą, aby konferencja nie wpadła w kon- 
flikt z bundestagiem, biorąc rzeczy pod obradę, które już 
jak siy zdaje, faktycznie są rozstrzygnięte. Rząd francu- 
ski udał się do mocarstw, chcąc się dowiedzieć, czyby 
nie były skłonne, za punkt wyjścia przyjąć faktyczne 
status quo w Holsztynie i Szlezwiku, t. j. zarezerwować 
kwestje bieżące. 

Cesarz — jednocześnie zajęty jednym punktem, któ- 
ry zdaje się mieć wielki dla Niemiec interes, — sądzi 
wraz z Anglią, że byłoby bardzo pożytecznie, aby bun- 
destag wziął udział w układach, gdyby do nich przyszło. 
Załować należy, że Niemcy wprost nie wzięły udziału w 
umowie, którą w r. 1852 uczyniono względem nowego 
porządku dziedzictwa (w księztwach). Lecz pytanie za- 
chodzi, czy bundestag zdecyduje się przystać na taki 
szereg idei, 

W łonie kongresu powszechnego lub ściślejszego, 
któryby prócz sprawy księztw rozbierał także inne kwe- 
stje, sądzę, że Rzesza niemiecka nie wahałaby się oddać 
swoją sprawę pod rozstrzygnięcie trybnnału europejskie- 
go. Byłoto właśnie korzyścią tego planu pojednawczego, 
iż miano brąć wzgląd na drażliwość i interes każdego u- 
czestnika zosobna, Ponieważ jednak bundestag przy 
wiełu okolicznościach poprzednich odrzucił wszelkie in- 
synuacje, dążące do tego, aby uczestnicy traktatu lon- 
dyńskiego wzięli w swe ręce spór Rzeszy z Danią, przeto 
cesarz, zanim przyjmie projekt angielski, musi pierwej 
przekonać się jasno, ażali państwa niemieckie zmieniły w 
tym względzie swój sposób myślenia. 

Proszę więc uwiadomió mię, czy rząd... (saski, Þa- 
warski, badeński itd.) pochwalgą myśl konferencji, i czy 
skłonny jest, głosować we Frankfarcie za tem, aby na 
takiej konferencji Niemcy były reprezentowane przez 0- 
sobnego pełnomocnika. * 


Rozprawy nad adresem francuzkiego 
ciala prawodawczego. D. 12 b. m. toczyła 
się dalej ogólna debata nad adresem i była bar- 
dzo burzliwa. Mowcy domagali się ogólnie w 
gwałtownych wyrazach przywrócenia swobód. 
Przy zamknięciu ogólnej dyskusji przystąpiono 
do pojedyńczych ustępów. Ze strony opozycji 
wniesiona zostałą następnjąca poprawka do pier- 
wszego ustępu w adresie: „Dwa miliony głosów, 
które przyłączyły się do opozycji, nie mogą być 
uważane za reznltat niektórych lokalnych od- 
cieni; wyrażają one przeważnie żądanie wol- 
ności. Gdyby nie agitacje rządowe, cała Fran- 
cja byłaby się postawiła w wyborach na ró- 
wni z Paryżem i innemi miastami.“ Wido- 
cznie wymierzona poprawka ta przeciw rządowym 
kandydatom. Wielka się się wszczęła burza w 
Izbie, gdy deputowany Roubel podniósł po- 
przódy kwestję czy godzi się przypuścić na stół 
Izby poprawkę ową, będącą z ubliżeniem dla 
zgromadzenia. Zdania widocznie podzieliły się 
w tym względzie, lecz w końcu przeważyły gło- 
By za przypuszczeniem dyskusji nad poprawką. 
Członek jeden z większości p. Roques Salvaza 
zawołał: „Jestem tu aby słuchać a nie aby za- 
tykać drugim nsta.* Bronić miał tej poprawki 
głównie p. Marie, członek rządu prowizory- 
cznego w r. 1848. Ponieważ jednak dla słabo- 
ści nie przyszedł na posiedzenie, więc chciano 
odłożyć dyskusję na dzień następny, lecz p. Se- 
gris zabrał głos przeciw poprawce i rozpoczął 
dysknsję. Oświadczył iż on i jego koledy wy- 
słani zostali od wyborców swych do Izby, aby 
bronić cesarstwa, że wybór ich jest wolny od 
zarzutów, że oni są niezawisłymi. Większość 
powitała mowę jego oklaskami. Picard bronił 
poprawki z niezwykłym talentem. Nie dał się 
zbić z tropu częstem przerywaniem. Żadał aby 
nadal rząd nie stawiał kandydatów nrzędowych, 
aby zwolennicy jego mie tworzyli między sobą 
komitetu jak niegdyś union óleotorale, ce- 
lem popierania tego kandydata, któryby im był 
powolnym. „W ten bowiem sposób — rzekł Pi- 
card — utworzą partję imperjalistów konserwa- 
tywnych.* Poprawkę odrzucono i odłożono dy- 
skusję na następne posiedzenie. 


Moskwa a Stany Zjednoczone Ameryki. 
Serdeczne przyjęcie, jakiego doznała niedawno 
Mota moskiewska w Nowym Jorku, dowiodła że 
istnieje sympatja między rządem moskiewskim 
a unionistowskim. Jakież węzły skryte istnieć 
mogą między uległymi poddanymi cara a har- 
dymi demokratami nowego świata ; jakie przy- 
mierze możebnem jest miedzy obrońcami despo- 
tyzmu a okrzyczanymi apostołami wolności ? 
Kwestję tę rozbiera Patrie w długim artykule, 
dowodząc, że w dwóch przeciwległych stronach 
świata, między polityką cara moskiewskiego a 
polityką prezydenta unionistów Lineolna, zacho- 
dzi znpełoa analogia, tak co do Bystemn jak 
co do środków w jego przeprowadzeniu. 

Ani w Polsce ani w Ameryce nie toczy się 
szlachetna walka między dwoma armiami regu- 
larnemi; lecz i tam i tu toczy się walka na 
śmierć między dwoma narodami. Ze strony Mo- 
skali i Unionistów popełniane bywają barbarzyń- 
stwa i nieprawości wszelkiego rodzaju: mordo- 
wanie rannych i bezbronnych, palenie i niszcze- 
nie miejsc, przez które przechodzą i znajdują 
przytułek oddziały powstańców polskich lub se- 
paratystów amerykańskich, konfiskaty majątków, 
wynagradzanie okrntnych wykonawców, prze- 
śladowanie kobiet, które i w Polsce i w Ame- 
ryce (między separatystami) biorą udział w o- 
bronie praw narodu, i t. p. 

Rozlew krwi ani w Polsce ani w Ameryce 
nie pochodzi z przewrotności pojedynczych u- 
rzędników, wykonujących wolę rządu, lecz z ca- 
łego systemu fatalnego, który się nieda inaczej 


zmienić, jak tylko udzieleniem zupełnej niepo- 
dległości — tutaj Polakom, tam Południowcom. 

Podobnie jak rząd moskiewski bezprawnie 
trzyma pod jarzmem Polskę, tak samo bezpra- 
wnie zmusza rząd unionistowski Południowców 
do trzymania z Unią. Rządowi washingtońskiemu 
ndało się pozyskać na niejaki czas sympatję 
Europy przez obładne udawanie, iż staje w o- 
bronie niewolników — gdy tymczasem kwestją z 
murzynami w całej wojnie amerykańskiej żadnej 
prawie nie odgrywa roli, bowiem sam Lincoln o- 
świadczył, iż zamiarem jego jest utrzymanie Unii 
a bynajmniej nie zniesienie niewolnictwa, a na- 
wet kongres Stanów Zjednoczonych na wniosek 
Corwina zawotował większością utrzymanie na- 
dal niewolnictwa. Jedynie różnica w pochudzenin, 
charakterze i religii między Południowcami a U- 
nionistami, niesprawiedliwe postępowanie rządu 
washingtońskiego nareszcie, niedogodność w u- 
trzymaniu Unii z powodu nadto wielkich obsza- 
rów ziemi, słowem, sama natura rzeczy wymaga 
rozerwania Unii w Ameryce — równie jak i w 
Enropie już sama przyroda wymaga odłączenia 
Polski od Moskwy. Południowcy i Polacy wal- 
czą za równie słuszną i sprawiedliwą sprawę. 

Rząd moskiewski także udawał obłudnie, że 
bierze w opiekę włościan w Polsce przeciw 
zbuntowanej szlachcie, która chce przywrócić 
poddaństwo. Udało mu się początkowo zamglić 
oczy niektórym ludziom w Europie. Times za- 
mieścił był list od jednego Anglika z Petersbur- 
ga — w którym autor twierdzi, że całe po- 
wstanie polskie jest tylko buntem szlachty, która 
na wspomnienie usamowolnienia włościan, tak 
samo się zżyma jak amerykański posiadacz plan- 
tacji na wspomnienie o wyzwoleniu murzynów. 

Tymczasem włościanie w Polsce nie dali się 
obałamneić podszeptami Moskwy, okazując przy- 


chylność dla powstania, a w Ameryce czuwali. 


murzynie troskliwie nad dziećmi panów swych, 
którzy poszli pod broń. Moskwa i Stany Zjedno- 
czone głoszą usamowolnienie włościan i wyzwo- 
lenie niewolników, lecz za to chcą niewolnictwa 
tych, którzy stają w obronie niepodległości i wol- 
ności. Car moskiewski dąży do podbicia całej 
Earopy, prezydent Stanów Zjednoczonych do pod- 
bicia całej Ameryki. Skoroby obydwa dopięli 
swych celów i połączyli się ze sobą, wtedy jak 
same dzienniki amerykańskie się odgrażają , flo- 
ty i wojska amerykańskie obróciłyby w perzynę 
Londyn, a kozacy weszliby do Paryża. To co 
się jeszcze dziś wydaje dumną fanfaronadą lub 
utopią, może się stać prawdopodobieństwem i 
rzeczywistością, skoroby Polska, opuszczona od 
Europy, zgnębioną została przez Mosk wę. 

Pewnego dnia, mówią historycy, płakał Ka- 
rol Wielki nad brzegami morza, widząc żagle 
normaudzkich okrętów, które wróżyły mn w 
przyszłości niebezpieczeństwo inwazji ludów Pół- 
nocy. 

„I dziś — pisze Patrie, jest we Francji, 
wierzymy w to, człowiek, który powinien łzy 
wylewać , widząc Europę cywilizowaną, oboję- 
tnie się przyglądającą niebezpieczeństwom, go- 
dzącym na wa:ystko co jest szlachetnego, wol- 
nego i świetnego na obu półkulach świata." W 
końen obnrza się Patrie na tych polityków kró- 
tkowidzących, co doradzają Napoleonowi opnś- 
ścić Polskę i wycofać wojska swe z Meksyku. 

Artykuł ten wydrukowany w La Patrie na 
pierwszem miejsen przed biuletyrem dziennym, 
zajmnje oŚm i pół szpałt tego wielkiego dzien- 
nika i nosi podpis pana Delamarre, jednego z 
pierwszych publicystów franeuzkich. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 12. stycznia. 


(LzL) Z każdym dniem okazuje się wido- 
czniej, iż dziewięciu depntowanych Paryża nie 
zdołają utrzymać się na wysokości stanowi- 
ska, przez wyborców im wyznaczonego. Każdy 
mówi prześlicznie, istotnym przedstawia się mo- 
wcą — Cyceronem, Demostenesem albo Ulisse- 
sem 1864 r. — ale każdy z nich chce czegoś 
innego, każdy wodę na swoje koło ciągnie. Po 
świetnej mowie p. Berryera, przyszła również 
świetna mowa p. Thiersa, według zdania naj- 
różnorodniejszych opinij, świetniejsza od wszy- 
stkich, jakie kiedykolwiek ten mowea wypowie- 
dział, a jak wiadomo, wypowiedział ich wiele. 
Były w niej wszystkie warunki krasomowstwa: 
metoda, jasność, wzniosłość, ze wszystkiemi wdzię- 
kami i czarami im właściwemi. Jeden ze steno- 
grafów powiedział, iż gdy p. Thiers przeglądał 
odpis swej mowy. przeznaczony do druku, iska- 
rzył się na utrudnienie : „Idź odpocząć! rzekł 
któryś z jego kolegów. Żaden z uwieńczonych 
dotychczas mowców nie zamięsza spokojności 
snu twego.“ 

Nie będę się tutaj rozwodził nad przemo- 
wą pana Ronhera; było to wystąpienie tak su- 
rowe i niesprawiedliwe względem dziennikar- 
stwa i druku w ogólności, że przez wszystkie 
odcienia samej Izby, zimno, jeżeli nie ze wstrę- 
tem i oburzeniem przyjęte było. Pan Jules 
Favre odpowiadając ministrowi, złożył nowe do- 
wody krąsomowczego talentu. Nie był równie szczę- 
śliwym p. Emil Ollivier. Chege koniecznie nowo- 
ścią się odznaczyć, bajał rzeczy stare, a odgrzewa- 


jąc znajomą politykę: „każdy u siebie i dla sie- 


bie“, zasłużył sobie na uwagę od jednego z tutej- 
szych dzienników, iż nie warto było starać się 
o zajęcie miejsca w opozycji deputowanych Pa- 
ryża w czasach dzisiejszych człowiekowi, który 
powinien był się nrodzić trzydzieści lat pierwej, 
i zasiadać w Izbach francuzkich obok Kazimie- 
rza Perriera. d - i 
Sprawa polska ze swoją, pomimo zimy, u- 
trzymująca się ciągle postawą wojującą, całkiem 
wbrew mistrzom krasomowstwa, o których wy- 
żej wspomniałem, nie dozwala spokojnie za- 
sypiać koryfenszom pokoju. Zaiste, lepiej było 
od razu powiedzieć Polsce: „Nie licz na nas! 
My wolimy Moskwę mongolską, jak Polskę euro- 
pejską!* aniżeli okryć się hańbą zarzutu łudze- 
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nia i obłudy, które jakoś wyglądają jak zdrada. | 


Ostatnią wyprawą przeciw jenerałowi Bosa- 


Paragraf dotyczący Polski, przez komisję adre- |kowi zdaje się był w tych czasach rozkaz, 


sową przedstawiony, wywołał wprawdzie dwie 
poprawki, ale z których każda unika wymienie- 
I nie jestże to 
mizdrzenie się Moskwie, które z jej strony wy- 
woływać musi podniesienie nosa do góry? Ale 


nia nawet wyrazu „Polska“. 


jak na to wiadomości zkądinąd pełne są dowo- 


dów, iż Polska także nie traci rezonu, i że jak 
przebyła cały rok mrozy i skwary, przebędzie 


w potrzebie drugi rok podobny i trzeci. 


Z Wołynia w grudniu. 


Dnia 21. listopada 1803 r. rozstrzelany z0- 
stał w Kijowie Władysław Padlewski, ojciec 
Zygmuota Padlewskiego, którego tak samo za- 


mordowali Moskale doia 15. maja w Płocko. — 
Pamięci syna poświęcono kilka artykułów w pi- 
gmach publicznych, niemniej 
wspomnienie ojca. Prócz zacności charakteru, 
gorączkowego niemal przywiązania do ojczyzny, 
był to typ szlachcica polskiego, gotowego za- 
wsze do wypitki i do wybitki. Okazałej posta- 
ci i mowcą niepośledni, rej wodził na zjazdach 
i sejmikach, a jeżeli przyszło jakie nadużycie 
wytknąć lub skarcić, jakąś gorzką prawdę po- 
wiedzieć, Władysław Padlewski głos zabierał i 
wypowiadał ją chociaż rodzonemu, nie bacząc 
na żadne towarzyskie względy ani stosunki. 
Władysław Padiewski urodził się w r. 1815, 
z ojea Ludwika i matki Anny Zapolskiej; wy- 
chowywał się w liceum krzemienieckiem, ojciec 
odumarł go dzieckiem. W r. 1831 na czele li- 
powieckiego powstania stanęli dwaj jego ro- 
dzeni wujowie, Jan i Stefan „apolscy. Na radzie 
familijnej postanowiono: że Władyś jako jedy- 
nak i jeszcze nadto młody, zostanie w domu; 


ale ten radził o sobie inaczej, i pewnej nocy 


wyruszył, zabierając czeladź dworską zdatną 
do broni i wszystkie konie ze stajni. Nazajutrz, 
kiedy stroskana matka chciała się udać za By- 


nem, uprzejmy sąsiad przysłał jej ludzi i konie, 


gdyż inaczej nie mogła była wyjechać. 
Pod Daszowem Władysław Padlewski cięty 


pałaszem spadł z konia, oddano go do powozu 
matce, która w ślad za obozem jechała. Oddział 


powstańców przed przeważającą siłą częścią u- 
stąpić musiał z pola, a częścią poszedł w rozsyp- 
kę. Moskale rannego Władysława wzięli w nie- 
wolę wraz z matką i siostrami; w Lipowcu po- 
sadzeni do turmy, przebyli w niej kilka miesięcy, 
zanim komisje śledcze i sądy wojskowe o sto- 
pniu winy zawyrokowały. Nieletność i zabiegi 
ocaliły Władysława; w tym czasie pamiętali 
jeszcze Moskale, że Ukraina była prowincją 
polską; powstanie nazywali zawsze buntem, ale 
go nie mieli za zbrodnię, tyko za karygodny 
występek. 

W kilka lat po upadku rewolucji, Włady- 
sław Padlewski ożenił się z Judytą Potocką, a 
pierworodnem dzieckiem z tego związku był 
Zygmunt, który jeszcze za życia ojca został wpi- 
sany do martyrologu nieszczęśliwej Polski. Na- 
stąpił r. 1839 a z nim nowa moskiewska opała. 
Zaraz na początku i jednego z pierwszych po- 
rwano Władysława Padlewskiego, za udział w 
spisku Szymona Konarskiego, i zakutego w kaj- 

any wtrącono do kazamatów fortecy kijowskiej. 
Sprawa ta jednak skończyła się dla niego dość 
szczęśliwie, gdyż tylko na dziesięcio-miesięcznem 
więzienin. 

Moskałe wiedzieli bardzo dobrze, że Wła- 
dysław Padlewski należał do związku i był je- 
go czynnym członkiem, lecz mu nie dowieść ani 
zmusić do żadnych zeznań nie mogli. — Jeszcze 
tym razem pomęczyli go trocha, obdarli i puścili 
wolno, a dopiero za trzecim mieli zamordować. 

W wspomnieniu pobieżnem nie mogę wejść 
w bliższe szczegóły żywota Władysława Pa- 
dlewskiego, który był jednym i nieprzerwanym 
szeregiem protestacji przeciwko Moskwie. — W 
Życiu publicznem i domowem, tu Kształcił mło- 
dzież, tam własne wychowywał dzieci na nie- 
przejeduanych wrogów Moskwy. W cząsie woj- 
ny krymskiej, był z małej liczby tych, którzy 
uważali ją jako porę, sposobną do powstania 
zbrojno, ale naród, który w przeciągu blisko 
wiekowego jarzma nie npadł nigdy na duchu, 
był jeszcze w prostracji siły fizycznej, a tę do- 
piero późniejsze wypadki iskrą elektryczną roz- 
budzić w nim miały. 

W nieszczęśliwem powstaniu ukraińskiem 
1863 r. Władysław Padlewski wystąpił jeszcze 
czynnie i na drodze organizacji i na polu bitwy. 
Niech nikt nie sądzi ażeby przewódzcy tego ru- 
chu łudzili się o jego sile i znaczeniu. Garstka 
szlachty śród całej ludności, zdemoralizowanej 
przez rząd agitacjami soejalnemi, otoczona zna- 
cznemi massami regularnego wojska, nie mogła 
rachowąć i nie liczyła na zwycięztwo, to też 
oddział Władysława Padlewskiego, po kilku 
szczęśliwych utarczkach, w końcu został rozbity 
a on sam, wzięty z bronią w ręku, dłag krwi 
gi wypłacił za wyrokiem moskiewskiego 
sądu. 

Sit tibi terra levis — ta ziemia, którą tak 
kochałeś serdecznie, od dzieciństwa do grobu; 
dowiodłeś tej miłości całem twem życiem i 
śmiercią. — Cześć twoim zasługom i cześć two- 
jej pamięci ! 


Zlemie polskie. 


Z pola walki. Słychać że z Warszawy 
odszedł nakaz do dowódzeów moskiewskich na 
prowincji, aby w czasie obecnych mrozów i przy 
nie bardzo przychylnem dla Moskali usposobie- 
niu ludu, wstrzymywali się od działań zaczepnych. 

niegi nie pozwalają Moskwie transportować 
dział jedynej broni, którą prócz liczby i leży 
wygodnych górują nad powstańcami, jakoż i o- 
peracje oddziałów polskich ograniczyć się będą 
musiały na przechwytywaniu kurjerów i poczt 
moskiewskich, przecinaniu dowozów amunicji i 
żywności, a zresztą na organizowaniu się podłag 
nowego systemu. 


na to zasługuje 


wysłany od Berga, aby go żywcem dostawić. 
Ale że go irzeba pierwiej schwytać, więc zdaje 
się, ukaz ten Berga będzie trudniejszym do wy- 
konania niż ukazy kontrybucyjne. 

Ostatnią znowu w tych czasach wyprawą 
przeciw jenerałowi Krukowi będzie zapewne biu- 
letyn „z okolie lnbeiskich*, donoszący, że „w 
istniejących tam oddziałach polskich istnieje zu- 
pełne rozprzężenie; że dowódzey oddziałów ze- 
brawszy się na naradę we wsi Kszczonowie, 
niedaleko Lublina, pod przewodnictwem Kruka, 
zdecydowali stanowezn, że dłużej pod żadnym 
względem utrzymać się nie mogą, — w skutek 
czego Kruk umknął do Galicji, a inni przywódz- 
cy wydali stósowne do swych oddziałów rozpo- 
rządzenia; że nakoniec jeden z nich, Leniewski, 
z swoim oddziałem skierował się ku granicy, w 
cela dostania się do Galicji, lecz, jak się zda- 
je, sam dostał się do niewoli.* 

Tak więc Moskwa, w jednym biuletynie zni- 
szczywszy do nogi prawie jeden oddział pod 
Potokiem Wielkim, drugi wparła nazad do Gali- 
cji, w innym wysławszy powaśnionego z Kru- 
kiem Krysińskiego do Warszawy, w tym trzecim 
biuletynie rozprószyła resztę oddziałów, Krnka 
bez boju wyparła do Galicji, a Leniewskiego 
„jak się zdaje*, schwytała — i tak trzema po” 
ciągami pióra oczyściła całe Lubelskie z oddzia 
łów powstańczychl i 

Zapewne coś podobnego doniesie Dziennik 
Powsz. niebawem z Kaliskiego — i tym sposo- 
bem zasłonione zostaną na czas jakiś bandy mo- 
skiewskie od zarzutu nieczynności. Wiadomość 
o wspomnianym na czele ukazie zdaje się być 
aen prawdziwą. 

Nieproszone fraternizowanie się Moskali z 
ludem, nie bardzo im wychodzi na korzyść, a 
niedawno temu pozbawiło ich słodkiej nadziei 
ujrzenia znowu jednego z dowódzców polskich 
na szubienicy. W potyczce pod Oziembówką 
(w gubernii warszawskiej dnia 1. b. m.), gdzie 
jak sam binletyn moskiewski wyznaje, oddział 
paski poniósł klęskę z powodu, że konie jego 

yły strudzone, w potyczee zresztą bardzo za- 
ciętej, został dowódzca polski Paweł Kosa cięż- 
ko raniony przez dowódzeę moskiewskiego Zan- 
kisowa, a adjutant Kosy został zabity. Oddział 
osierocony cofał się, a Moskwa postępując za 
nim, a bojąc się rozdzielić sił swoich, ranionego 
Kosę oddała pod straż włościańską. Włościanie 
jednak puścili Kosę na wolność i musieli go 
starannie ukryć, bowiem za powrotem Bwoim 
Moskwa aresztowała 17 ludzi, pomiędzy któremi 
niejakiego Kaspra Szekonka, za to że tenże wy- 
puścił oddanego mu pod dozór Kosę — którego 
mimo że ciężko był ranny, Moskwa dotąd nie od- 
szukała. 

Biufetyny, artyknły i korespondencje mo- 
skiewskie straszą ciągle jakiemiś „żandar- 
mami wieszającymi.* [Iostytucja żandar- 
mów, ustanowiona w tych samych celach jak 
wszędzie indziej żandarmi przy korpusach dzia- 
łających, zwiniętą już została przez Rząd naro- 
dowy przed dwoma miesiącami i wcieloną do 
szeregów. Wszelkie doniesienia Moskwy o żan- 
darmach wieszających, których nigdy nie było, 
i zgoła o żandarmach polskich, są wierntnem 
rozmyślnem kłamstwem. 


Z gór Swiętokrzyskich otrzymała Chwila na- 
stępujące doniesienia : 

„Mimo mrozów i zawiei, powstanie trwa w 
naszych górach. Od Chmielnika aż ku Słupi, a 
nawet dalej przez iłżeckie lasy, stoją oddziały 
powstańcze liczne, dobrze nzbrojone, zaopatrzo- 
ne w amnnicję i kożuchy. Zdaje się, jakby Opa- 
trzność stworzyła tę okolicę do wojny partyzan- 
ckiej. Cisów, Widełki, Szczeczno na stoku po- 
łudniowym, Słupia, Koprzywnica na stoku półno- 
caym gór Św. Krzyskieh, są to pozycje nieocenio- 
ne, a tem dogodniejsze, że przez grzbiet gór Św. 
Krzyskich można z jednych do drugich się prze- 
rzucać i zstępywać w dolinę Kamiennej, Którą 
nieodżałowany Chmieliński nważał jako pierw- 
szą pozycję do wojny partyzanckiej, 

W wspomnionych to miejscąch stoją nasi 
owstańcy, pod dowództwem Bogdana, Rębajły, 
iwoczy, Szałasa i innych, częścią rozlokowani 

po wioskach, częścią ukryci w szałasąch, wysta- 
wionych w tym celu. Nie swobodniejszego jak 
życie w obozie: ognie wielkie rozłożone, żywno- 
ści dostatek, kożuchy niemal wszyscy powstańcy 
dostali, a w ostatnich dniach ogiemaet nowych 
nadeszło; w broń i amunicję zaopatrzeni są do- 
statecznie, jedynie brak butów cznć się daje. 
Tak już parę tygodni, bo od bitwy pod Gruma- 
dzicami, spokojnie stoją w tej okolicy powstań- 
cy w obozach, a wielki patrol, odbyty w same 
święta pod dowództwem Dobrowolskiego i Bent- 
kowskiego, poruszył ich tylko chwilowo z swo- 
ich siedzib, ale nie potrafił ich ani znaleźć, ani 
dognać. 

Strata Chmielińskiego nie będzie łatwą do 
powetowania. Jenerał Bosak, głównie dowodzący 
teraz w Krakowskiem, Sandomierskiem i Kali- 
skiem, przybył 6. t. m. do oddziałów, o których 
mowa, przedstawił im w Cisowie zastępcę puł 
kownika Chmielińskiego, przemówił z zapałem 
do wojska, i z równym został przyjęty przez 
wojsko narodowe. Następnie udał się osobiście 
w inną okolicę. Pomiędzy oddziałami odznacza 
się doskonałą organizacją oddział Rębajły, któ- 
ry to dowódzea potrafił wzbudzić w swoich żoł- 
nierzach miłość i zaufanie. 

Wszystkie te oddziały mają o wiele nła 
twioną obozową służbę przez włościan, którzy 
w tej okolicy sprawie najwyraźniej sprzyjają, 
tak dalece, że strąż obozowa, straż magazynów 
jest im niemal zupełnie oddaną. Ze zmysłem, 
właściwym chłopu polskiemn, porozstawiane kon- 
ne pikiety chłopskie zdala jedna drugiej podają 
o każdym ruchu nieprzyjacielskim. Słowem, bez 
przesady możną powiedzieć, że w tej okolicy 
poczucie walki z Moskwą coraz bardziej wstę- 
puje w masę ludu, i przechodzi niejako w krew 
niższych warstw Społecznych. T 
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Ciszę chwilową w tej okolicy, którą zape- 
wne niebawem Moskale przerwą, przypisać na- 
leży, to porze świątecznej moskiewskiej, to śnie- 
gom zalegającym Świętokrzyskie góry, to wre- 
szcie znużeniu i niesmakowi, które wprawne 
oko łatwo w szeregach moskiewskich upatrzy.* 

W Podlaskiem i Mazowieckiem było kilka 
mniejszych i większych starć, ale sprawozdań 
szczegółowych o nich nie ma Jeszcze. Ww Ostro- 
łęckiem i Przasnyskiem jest kilka oddziałów, 
ale mniej czynnych z przyczyny zimy. Na Li- 
twie oddziały nasze zmniejszyły się bardzo , tak 
z powodu ostrych mrozów, jakoteż i niepowo- 
dzeń w ostatnich czasach. Osoby przybywające 
ztąmtąd donoszą jednakże, że duch bynajmniej 
uie upadł, i wszyscy są przekonaui o możności 
prowadzenia dalej kampanii, tylko w tej porze 
tıudno norganizować się odrazu w miejscach, 
które nasze oddziały opuściły były zupełnie. 

Kronika z d. 15 powiada, że otrzymała do- 
nie ienie o dwóch korzystnych dla oręża pol- 
skiego potyczkach, na dwóch krańcach Polski, 
w Kaliskiem i na Litwie, nie podała jednak ani 
dnia ani miejsca tych potyczek. 


Warszawa. Do bardzo prawdopodobnej 
pogłoski że niebawem nałożoną zosianie kontry- 
bucja na urzędników Polaków i lokatorów, otrzy- 
mujemy doniesienie, które ma być pewnem, że 
do sądów wydał Berg ukaz, mocą którego przy- 
trzymane zostają wszystkie w sądąch złożone 
do czasu pełnoletności pieniądze sieroc1h- 
skie, i nawet ulokowane u osób prywatnych 
pieniądze sierocińskie wypowiedziane zostaną na 
rzecz rządu moskiewskiego. Powodn tego nie- 
słychanego w dziejach nkazu wytłumaczyć sobie 
gnie można, chyba że Moskwa chce młodzieży, 

fktóraby wzięła udział w powstaniu, lub podej- 
jrzana o to być mogła, naprzód odebrać fundu- 
sze, jakiemi by przyszedłszy do lat, rozpo- 
rządząć mogła. Rzecz niezawodna, że skoro 
pieniądze te, najświętsze jakie tylko być mogą, 
: przejdą pod zarząd Moskwy, już nigdy wła- 
s6cicieli swych nie dójdą, czy ci winni będą 
'w obec niej czyli nie. Wszakże przed miesiącem 
¿dopiero moskiewskie dzienniki doniosły, że fun- 
dusz 50.000 rubli, złożony przez Demidowa na 
fundację akademii w Tobolsku na Sybirze, gdzieś 
przepadły, jak piszą, na cele inne, jak np. na 
oronację cara w Moskwie. Czyżby miały być 
bezpieczniejsze fundusze sierot polskich! 

Dziennik Powsz. donosi, że już i w dyece- 
zji lubelakiej w skutek rozkazu biskupa, ode- 
zwały się po kościołach dzwony i organy. 

W wilję Nowego roku greckiego i w sam 
Nowy rok posypały się w Dzienniku Powez. 
rozmaite mianowania, usunięcia ze służby, ur- 
lovy, nagrody dla urzędników, które po części 
już były dawniej wiadome. Tu więc tylko pod- 
nosimy, że uwolniony został od obowiązków An- 
toni Wojciechowski, szef biura rady głównej o- 
piekuńczej zakładów dobroczynnych, zapewne z 
powodu wiądomej sprawy ze szpitalem Dzieciątka 
Jezus, na którego przeniesienie do Marymontn, 
a oddanie gmachu jego w Warszawie dla urzędu 
pocztowego, (którego znowu gmach miał być w 
koszary zamieniony) rada opiekuńcza zezwolić 
nie chciała. Rektor akademii warszawskiej Jó- 
zef Mianowski mianowany został opiekunem pre- 
zydującym w radzie opiekuńczej szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus. Nadzwyczajny zaszczyt Spotkał 
p. o. prezesą dyrekcji głównej towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego , Wojciecha Trzetrzewiń- 
skiego, który „posunięty za odznaczenie się, co 
nie ma być przykładem dla innych. na rzeczywi- 
stego radcę Btanu, z zatwierdzeniem na tymże 
urzędzie.* 

Wdowa po panu Michale Grabowskim, dy- 
rektorze wydziału oświecenia, mianowaną zo- 
stała pierwej jeszcze dyrektorką aleksandryj- 
sko-maryińskiego instytutu wychowawczego dla 
panien. A 

Z Kaliskiego donoszą do Dziennika Poznan- 
skiego: : z 

„Wybrzeża Prosny ścięły lody, śnieg prószy 
w oczy, a Moskwa się raduje, że sprzymierze- 
niec jej „mróz“ zdąża jej w pomoc. Przecie nad 
lody, śniegi i mrozy, siluiejsza wiara nasza; nad 
tzubieniee, rozstrzelania, nad tysiączne gwałty i 
grabieże, potężniejsza praca narodu, zespolone- 
mi podjęta siłami. 

Dziś nowy ncisk wymyśliłą Moskwa, by nas 
upokorzyć i zdeptać. Gdy krew naszych braci 
strumieniami się leje, inn! marzną w Sybirze lub 
niewoli moskiewskiej znoszą Katnsze, satrapi 
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muzyki i rzęsistego Światła, każą tańczyć żonom 
i Siostrom poległych lub uwięzionych mężów i 
braci, Na wzór Murawiewów, Ganeckich, Brem 
genów i Wittgensteinów, dziś i jencral Bellegar- 
de, Francuz rodem, lecz zmoskwiczały od dziec- 
ka na petersburgskim dworze, zamierza uczcić 
n oskiewską uroczystość Nowego roku 13. b. m. 
hacznym bałem w Kaliszu. Kozacy doręczają za- 
„aprosiny urzędnikom, obywatelom wiejskim i 
miejskim, duchowieństwy j żydom, grożąć W ra- 
zie oporu kontrybucją, sekwestrem, więzieniem 
i wygnaniem. Nie jestże to strasznem urąganiem 
naszej niedoli? Na podobnym balu w Łodzi, 
„gromadzone przemocą i groźbami zemsty na 
pokrewnych mężczyznach polskie niewiasty, gdy 
barwa ich sukni moskiewskim oficerom zbyt 
była ciemna i ubior nie dość wykwintny, uległy 
tysiącznym obelgom ze strony Moskali, niektóre 
liberalnie zbatożono i oberwano im suknie. Lecz 
nie dość naszym ciemiężcom 1 „balu, na którym 
w takt uderzają kozackie nabajki i z dźwiękami 
uuzyki łączą sie moskiewskie klątwy; naprzód 
żądają wesołości, w końcu zmuszają, by podpi- 
Rami stwierdzić zadowolnienienie swe i wdzię- 
ezność za łaskawe rządy. Wiernopoddańczy a- 
dres, otóż główny cel, do którego dzisiaj w ca- 
łem Królestwie dążą Moskale, a żaden Środek 
nie jest im zbyt przesadzony ku temu." 


Kronika. 


Odstąpienie od śledztwa i konfiskaty. Sąd kra- 
jowy lwowski w sprawach karnych po przeprowadzeniu 
specjalnego śledztwa przeciw Janowi Dvbrzańskiemu, re- 
daktorowi Gazety Narodowej, O zbrodnię zakłócenia spo- 
kojności publicznej w myśl 8. 65 z powodu napisania i 
umieszczenia artykułu: Niemieckie liberum veto 
i rewolucja — uchwałą z dnia 5. stycznia 1864 od 
dalszego dochodzenia dla braku istoty czynn odstąpił i 
konfiskatę numeru 153. Gazefy Ararod. zniósł. Redaktor 
Gaz. alar. podał o wynagrodzenie poniesionej szkody. 


Na drzwiach ekspedycji Dziennika Narodowego 
przylepiono dziś kartke następującej osuowy: „Z powo- 
dów o! redakcji zupełnie niezawisłych, D. N. wyjść nie 
może.“ 

Wczoraj wieczorem odbyła się rewizja w kawiarni 
Krakowskiej p. Kozłowskiego, Wchód do kawiarni ob- 
stawiono wojskiem, do środką zaś wszedł c. k. komi- 
sarz policji Grossman wraz z kilku ajentami i żądał od 
obecnych okazywania kart legitymacyjnych. Rewidenci 
zabrali ze sobą jakiegoś młodego człowieka, pomimo iż 
tenże wykazał się kartą legitymacyjną. 

Dziś o godzinie pół do 7 odbyła się z upoważnie- 
niem najściślejsza z latarkami i przy szpadach, powtórna 
policyjna rewizja pod I. 500%, u pp. Krzyżanowskich — 
niepomijając nietylko najmniejszego kącika, wszystkich 
kieszeń, kieszonek, pularesów, ale nawet na'mniejszej 
karteczki, a szezególniej przy właścicielu domu. Była 
bezkuteczna. 


Lemb Zig. donosi, iż przy rewizji w Tarnowie, O 
którejśmy wczoraj wspominali, mieli rewidenci znależć 
dwie paki, jako żelazny towar deklarowane; pod adresem 
D. R. w Tarnowie, w których się 10.000 sztuk ładunków, 
tudzież kosy, pistony i tp. rzeczy znajdowały. 

Aresztowanie. Lemb. Ztg, donosi, iż d. 15. bm. za 
przybyciem rannego pociągu, aresztowano na tutejszym 
dworcn kolejowym ze względów politycznych 2 osoby, 
przy których znaleziono fałszywe dokumenta podróżne. 


Z Brodów donoszą do Lemb. Ztg., iż dnia 13. bm. 
w nocy umknął ze szpitalu tamtejszego umieszczony 
tam z powodu choroby więzień polityczny Górski, 
czyli jak się korespondent domyśla, Waligórski, ko- 
mendant jednego z oddziałów powstańczych, na Wołyń 
przeznaczonych. Ucieczka jego była bardzo zręczna. 


W przeciągu miesiąca grudnia 1863 skazał ck. sąd 
obwodowy w Przemyślu za udział w powstaniu 12 osób 
na więzienie 6 do 10 dni, wzgledem 5 zaś odstąpił od 
postępowania karnego. Za tęż samą zbrodnię skazał c. k. 
sąd obwodowy w Stanisławowie 2 osoby na 14-dniowe 
więzienie, przy jednej zaś odstąpił od śledztwa. 

Ciekawą datę statystyezną co do konsumcji piwa 
i wódki, podaje niejaki p. Mayhew, Anglik, który 080- 
bną książkę o Nięmcach napisał. Może data owa nie jest 
zbyt wiarygodną, lecz na wszelki wypadek nader orygi- 
nalną. Oto oblicza oryginał Anglik, że Niemcy trzecią 
część swych dochodów brutto wydają na piwo, i że o- 
prócz tego na każdego Niemca corocznie 3 gallony wód- 
ki przypada, podczas gdy Anglik tylko 3 kwąrty go- 
rzałki konsumuje. 

Nowy kometa. Dnia 28. grudnia z. r. odkrył astro- 
nom Respighi w Bolonii nowego kometę, który także 
niezależnie od siebie przez p. Baeckera w Nauen d. 1. 
stycznia i przez p. Karlińskiego, dyrektora obser- 
watorjum astronomicznego w Krakowie odkrytym został. 
Z obliczeń tymczasowych, które dr. E. Weiss, adjankt 
obserwatorjam wiedeńskiego poczynił, pokazuje sie, iż 
kometa Respighiego jest prawdopodobnie tym samym 
kometą, który już w latach 1490 i I8I0 był widziany. 
Stoi on obecnie w konstellacji Łabędzia, a z końcem te- 
go miesiąca przejdzie on pomiędzy Kassiopeją i Andro- 
medą, ku konstelacjom Perseusza i Byka, do której to 
ostatniej z początkiem lutego się zbliży, Z powodu szyb- 
kiego zbliżania się kn ziemi, podnosi się bardzo intenzy- 
wność jego światła. Z końcem bieżącego miesiąca będzie 
on sześć razy jaśniejszym; a ponieważ już obecnie jądro 
jego gwiezdzie szóstej wielkości się równa, wiec hędzie 
mógł być łatwo gołem okiem odszukany. Dnia 51, bm. 
zbliży sią kometa Respighiego blisko na 4 miliony mil 
geograficznych do ziemi, lecz równiaż szybko zacznie się 
potem ofdalać, tak, iż w połowie lutego znown tylko tak 
będzie widzianym jak obecnie. 

Przemysł Prusaków znalazł wyborne pole do swych 
germanistycznych popisów na wyludnionej przez Moska- 
lów Polsce. Nie wierząc w jakiekolwiek polityczne re- 
zultaty powstania , zaknpują oni za bajecznie małe ceny 
ogromue obszary polskiej ziemi, gdyż mają nadzieję, że 
za powrotem błogosławionych porządków Knnta nie- 
Błychane ciągnąć ztąd będą zyski. Niedawno temu js- 
kiá „kommerzienrat* z Szlązka pruskiego zakupił wielki 
kompleks dóbr polskich za sume 200.000 rubli w słodkiej 
nadziei, iż za powrotem porzadku moskiewskiego war- 
tość ich 2 miliony talarów przeniesie. Oby się tylko pan 
kommerzienrat w rachnbach swych politycznych nie prze- 
rachował! 

TEATR. Dziś Marnotrawca , komedją ze śpiewa- 
mi w 3 porach, Rajmunda. . n 


Składka na internowanych. Na ręce redakcji wpły- 
nęło 4 złr. w. a. od Jasia ze Szcząwnego z następnym 
dopiskiem : 

„Z wielką radością usłyszałem z ust mamy mojej o- 
głoszenie W Gazecie Narodotrej, iż mnóstwo moich rówien- 
ników i rówienniczek poświęciło swoją radość podarun- 
ków noworocznych; ponieważ i w mojem młodem ser- 
duszku goreje miłość ojczyzny, zrzekam się więc mej 
przyjemności noworocznej i ofiaruję mój mało znaczący 
podarunek noworoczny dla moich biednych braci cier- 
piących, w ilości 4 zł. w. a., które szanowna redakcja 
raczy na miejsce przeznaczenia odesłać.* 


Ostatnie wiadomości. 


Rozprawy nad adresem w paryskiem ciele 
prawodawczem toczą Się coraz żywiej, coraz na- 
tarczywiej. Opozycja żąda pokoju, aby ustalić 
i rozwinąć wolność. Jedeu mowca po drugim 
z opozycji potępia dotychezasowy system: rządo- 
wy i domaga się większych rękojmi wolności 
osobistej, wolnośei drnku, wolnaści wyborczej i 
odpowiedzialuości ministrów. To co minister 
Rouher odpowiedział Thiersowi, świadczy je- 
dnak, iż rząd cesarski bardzo stopniowo zamyśla 
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rozwijać te wolności, aby nie dopuścić stronnie- 
twom anticesarskim, tak dynastycznym jak re- 
publikańskim, przy pomocy większych wolności 
obalić tron cesarski, co właściwym jest ich za- 
miarem. Tak samo jak z mowy ministra Rouher, 
widać ten kiernnek rządu cesarskiego i z prze- 
mowy cenarza Napoleona, mianej przy wręcze- 
niu kapelusza kardynalskiego nowomianowane- 
mu kardynałowi Bonnechose. 

Cesarz rzekł między innemi: We wszystkich 
przypadkach wiara jest naszą przewodniczką i 
podporą, wiara religijna i polityczna, to jest u- 
fność w Bogu i w posłannictwo, spełnić się ma- 
jące. Mnsisz Eminencjo być równie jak ja ude- 
rzony, widząc, że w tak krótkim przeciągu czasu 
ludzie, cv zaledwie nuszli zatopienia się okrętu, 
powołują w pomoc wichry i burze. Bóg strzeże 
Fraucję zbyt widocznie, aby dopuścił geniuszowi 
złego jeszcze ją w niepokój wprawiać. Zakres 
konstytucji jest przestronny; każdy godziwy czło- 
wiek może się w nim wygodnie obracać, gdyż 
każdy ma prawo wypowiadać myśli swoje, do- 
radzać rządowi co ma czynić, brać udział nale- 
żyty w sprawach publiczoych. Cesarz dziękuje 
kardynałowi za sprawiedliwość, jaką oddają 
uczuciom religijuym cesarzowej, oświadczając: 
Syn mój wcześnie ucząc się obowiązków jako 
chrześcjanin, obywatel i książę, wypłacać będzie 
późaiej dług wdzięczności względem ojczyzny i 
przyjaciół ojca swego. 

Odkrycie przygotowywanego zamachu na 
cesarza Napoleona. służy obecnie do zasłonięcia 
rządu cesarskiego, iż dotąd nie znosi osławio- 
nych ustaw bezpieczeństwa. Wypowiedział to 
w Izbie Rouher, lecz zręczny Thiers podchwycił 
w lot ten powód, i odbił go uwagą, że właśnie 
powtarzające się zamachy dowodzą bezskute- 
czności ustaw bezpieczeństwa. Posłużyć to po- 
winno do ich zniesienia. 

Zanosi się na bardzo natarczywe reklamacje 
gabinetu francuzkiego do gabinetn londyńskiego. 
Gabinet paryzki zapewne zażąda uwięzienia i u- 
karania Mazziniego, jako domniemanego główne- 
go sprawcy odkrytego spisku na życie cesarza 
Napoleona. Zdaje się iż ta obawa spowodowała 
Mazziniego do ogłoszenia otwartego listu w dzien- 
nikach angielskich, w którym twierdzi, że nigdy 
nie wysyłał skrytobójców na cesarza Napoleo- 
na, nigdy nie dawał komukolwiek broni zabój- 
czej; że zna jedynie Graeca, ale do niego naj- 
mniej od dziewięciu miesięcy nie pisał, a po- 
chwycone mniemane instrukcje i listy, nie po- 
chodzą od niego. 


Sprawa niemiecka rozwija się szybko. Urzę- 
dowa Wiener Abendpost zamieściła artykuł, u- 
sprawiedliwiający postępowanie Prua i Austrji, 
które wezwanie do Danii o Szlezwik i możliwe 
zajęcie tego księztwa nie mogą w imieuiu Rze- 
szy, nie mającej do tego prawa, rozpoczynać, lecz 
uczynią to jako mocarstwa podpisane na proto- 
kole lond;ńskim. Przeciw tema wywodowi za- 
rzucają dzienniki wiedeńskie, iż na to potrzeba 
aby zgodziły sięiinne mocarstwa, podpisane na 
protokole londyńskim. Austrja zaś i Prusy same 
nie mają prawa same egzekneję traktata lon- 
dyńskiego brać na siebie. Lecz rzeczą jest nie- 
wątpliwą prawie, że Moskwa, Anglia i Hollan- 
dja już się w tym względzie porozumiały z Au- 
strją i Prusami, że w to porozumienie wciąenięta 
jest i Dania. Jedynie Fraucja zdaje się, iż się 
nie przychyliła do podobnej egzekucji, staną- 
wszy po stronie Związku niemieckiego. Spodzie- 
wać się należy, iż wkrótce, prócz bundestagu, za- 
protestuje i gabicet paryzki. Tymczasem zaś Austrja 
i Prusy już wydały rozkazy do wymarszu swych 
wojsk, i to tak do stojących już w pogotowiu 
u granie Holsztynu. jak i do pozostałych jeszcze 
w domi. — Wyj:wcezc już dnia 14. stycznia 
na posiedzeniu bundestagu złożyła Saksonia o- 
świadczenie, iż wojska austrjaeko - pruskie nie 
mogą bez zezwolenia bundestagu wkraczać przez 
Holsztyn do Szlezwiku, ponieważ kraj ten pozo- 
staje teraz pod zarządem bundestagu. Oprócz 
tego dzienniki przynoszą wiadomość, że Sakso- 
nia cdmówiła Austrji pozwolenia do przemarszu 
wojsk austrjackich tamtędy do Holsztynu, Lecz 
jedno jak i drugie nie powstrzyma Austrji. Woj- 
ska austrjackie udają się teraz przez Berlin, a 
w Holsztynie niema bundestag takiej siły, aby 
się oprzeć mógł wkroczeniu wojsk austrjacko- 
pruskich. Obadwa te dwory widocznie były już 
od dawna do tego kroku przygotowane i teraz 
wykonają go tak szybko, iż liga państw mniej- 
szych nie będzie w stanie stawić żadnego oporu. 

Wojska austrjackie mają rozpocząć swój 
wymarsz z Austrji 21. stycznia. Naczelnym do- 


| wódzes wojsk anstrjacko-prnskich będzie jenerał 


Wrangel. Egzekncja najpierw ma się ograni- 
ożyć na Holsztyn i Szlezwik. Tam ma być wy- 
party bundestag i książę Augustenburgski. Do- 
piero gdyby mu szły państwa niemieckie w po- 
moc, gdyby bundestaz uznał go panującym w 
Holsztynie, Austrja i Prusy zwrócą się prze- 
ciw nim. 

„ Presse wiedeńska widocznie dla uspokoje- 
nia giełdy i opinii podaje korespondencję z Pa- 
ryża, iż Francja bardzo chętnie przyjęła wiado- 
mość, iż Austrja i Prnsy wzięły sprawę holsztyń- 
sko-szlezwicką w swe ręce, i że ztego powodu 
przystąpi już teraz do konferencji. Francja mla- 
ła od pierwszej chwili podobnej polityki ze stro- 
ny Austrji i Pros sobie życzyć a przeciwną być 
mieszanin się bundestagn! Dalej już mydlenia 
oczu posuwać mie można jak to Presse czyni. 

Z Rzeszy a mianowicie z Saksonii, Bawarji 
i Wirtemburgn nadchodzz wiadomości o zbroje- 
niach 5ię 1 koncectrowaniu *ojs<. Saksonia wy- 
syła nowych pięć batalionów do Holsztypu, Kie- 
ruuek, jaki wezmą państwa niemieckie, widać 
z oświadczenią urzędowej Leipziger Zeitung. 
Odpowiada ona na artykuł, umieszczony w ik 
France a przychylny dla ligi niemieckiej, który 
to artykuł poząwczoraj podaliśmy, i kończy temi 
słowy: „Kto w legalny sposób popiera w spra- 
wie księztw politykę państw średnich, tego wita- 


my z radością (t. j. Francję). Nawet stanowisko 
stronnictwa jest obojętnem; i pomoc Nationalver 
einu jest pożądaną, ponieważ tą pomocą porzu- 
ca on myśl hegemonii pruskiej. 

A więc liga państw niemieckich oprzeć się 
myśli na Fraucji i Nationalvereinie, czyli na na- 
rodzie. Oto eo piszą z Frankfurtu 15. grudnia 
do Wiener Lloyda: 

„Oba mocarstwa wystósują za kilka dni 
wezwanie do księcia Augnstenburgskiego, by 
Gpuścił Holsztyn. Truduo wszakże by usłnchał 
wezwania, gdyż bez uchwały bundestagu nie 
przysłuża mocarstwom tym żaden prawny 
środex do zmuszenia ks. Frydryka, by ustąpił 
z Holsztynu. Następnie, jak z pewnych sły- 
chać źródeł, wystosują ultimatum do Danii, 
żądające cofnięcia konstytucji listopadowej. Mo- 
żna przewidzieć, że to ultimatum będzie tylko 
wystrzałem ną wiatr. Dania wypowie gotowość 
swą do zmienienia niektórych artykułów kon- 
stytucji, a wtedy oba mocarstwa na radę Anglii 
obaczą w. gotowości tej powód do nowych u- 
kładów. Że wojskom austrjacko-pruskim wzbro- 
nionem być powinno przejście przez terytorjum 
związkowe, w tem zgadzają się wszystkie głosy, 
lecz układy między Prusami i Austrją dotknęły 
jaż i tego punktu, w skutek czego zarządzono, 
że wojska austrjackie maszerować będą przez 
Szląsk i Prusy. Powszechnie sądzą tutaj, że Au- 
streją i Prusy razem z Moskwą odnowią nieba- 
wem święte przymierze, podczas gdy 
słowo „Związek :reński* nie razi już uszu w kół- 
kach towarzyskich Frankfurtu. Tempora matantur! 


Z Konstantynopola telegrafuja do Ost. Dt. 
Post pod d. 9. b. m., że rząd moskiewski za- 
proteštował przeciw składkom pieniężnym na ko- 
rzyść Czerkiesów. Rząd zaś turecki oświadczył, 
iż nie bierze na się odpowiedzialności zą skład- 
ki na cele ludzkości. Zapowiedział rownież rząd 
turecki, iż jeńeralaego kapitana sił polskich na 
morzu, Magnana , uważać będzie za korsarza, 
skoroby atakował okręta na wodach tureckich. 

W sprawie konfiskaty dóbr klasztornych, 
uchwalonej przez zgromadzenie narodowe w 
Bukareszcie, dowiadujemy się z powyższej de- 
peszy telegraficznej do Ostdeutsehc Post, że 
posłowie, angielski, pruski i moskiewski zało- 
żyli protest u W. Porty przeciw tej kenfskacie. 
Poseł francuzki nie uczynił tego a włoski za- 
sięgnął dopiero instrukcji od swego rząda. 

Broń. skonfiskowana temi dniami w Gerars- 
dorf koło Wiednia, nie była przeznaczoną do Pol- 
ski, ale jak się dowiadujemy, prowadzono ją do 
Niemiec dla ochotników szlezwieko holsztyńskich. 

Z Tnrynu donosi korespondent Gaz, Kol., 
że komitet rewol. rzymski dał rozkaz, aby mło- 
dzież wyruszyła z państwa papiezkiego i łączy- 
ła się z ochotnikami, formującymi już tu i ów- 
dzie gromady, mające uderzyć na wojska an- 
strjackie Rozkaz ten poczęto już wykonywać. 

Dziennik Powszechny z dnia 15. stycznia 
rozpoczął ogłaszać adresy wieruopoddańcze z 
„królestwa Polskiego,“ njawniaiąc tym sposobem 
„fakt, że powstanie, podtrzymywane przez bląka- 
jące się szczątki band i podżegawcze panflety 
rządu podziemnego, już przepełniło czaszę 
cierpień narodu, i wzbadziło w nim naj- 
żywsze, oś mielamy się mniemać, szczere 
pragnienie powrotn pod tarczę prawego rządu. 
Drukujemy adresy — pisze Dziennik, wraz z pod- 
pisami, które zamieszczone są w osobnym do- 
datku.” Dodatka tego niestety nie znajdujemy 
przy dzisiejszym egzemplarzu Dziennika. Nastę- 
pnją adresy z Piotrkowa i Brześcia kujawskiego, 
Częstochowy, Służewa, Włocławka, Osięcin, Nie- 
Bzawy, Ciechocinka, Radziejowa, Borowie (ko- 
lenia niemiecka w Konińskiem ,) od mieszkań- 
ców powiatu wieluńskiego, od sześciu wsi 
z nowiatu pułtuskiego, od mieszkańców katoli- 
ków i od żydów miasta Wyszkowa, także w 
Pułtuskiem. Ciekawe te dokumenta podamy 
przynajmniej w części. Po największej części 
przyznają się mieszkańcy w adresach, iż ze stra- 
chu bili sę przez cały rok z wojskami carskiemi, 
lecz gdy „oko łaskawe cara spoczęło na nich,“ 
proszą o przebaczenie i łaskę. Podpisów 275 z 
Częstochowy oświadcza, że „łaska twoja monar- 
ch» jest pewniejszą rękojmią narodowoś i ani- 
żeli gwarancje międzynarodowych traktatów." 

Dla wypróżnienia czaszy cierpień narodu 
nakłada Berg kontrybucje i przyjmuje wszystkich 
„pod tarczę prawego rządn”, t. j. szla na Sybir, 
kolonistów zaś niemieckich przesiedla w głąb 
Moskwy, bo tylko tam mogą zażywać tej „tarczy 
prawego rządu.“ 
| z O AO 
Telegramy Gazety Narodowej. 

Wiedeń 17. stycznia. Na wczoraj- 


szem posiedzeniu Izby niższej przyjęto wnio- 
sek komisji, aby towarzystwa akcyjne opła- 
cały tam podatki, gdzie 816 znajduje zakres 
ich czynności. 

(Dotąd wszystkie podatki opłacały austrjąckie to« 
warzystwa kolejowe w Wiedniu, z powodu, iż tam jene- 
ralne zarządy się znajdują Gmina wiedeńska miała więc 
wielkie dochody z dodatku gminnego do podatków. Od- 
tąd towarzystwa kolejowe będą tam opłacać podatki 
gdzie są ich dyrekcje ruchu, n, p. lwowsko-krakowska 
kolej we Lwowie; p. r.). 

Berlin 46. stycznia. lzba posłów 
uchwaliła wypuszczenie na wolność uwięzio- 
nych deputowanych polskich : Sulerzyckiego, 
Niegolewskiego , Szumana i Lubienia 
wbrew wnioshom komisji, która żądała tylko 
uwolnienia posła pierwszego. 

Przy głosowaniu ostatecznem 
tem na r. 1864 przyjęto budżet 
uszezuplonej. A 

Madryt 16. stycznia. Ministerstwo 
podało się do dymisji, ponieważ Izba w 
sprawie. reformy konstytucji głosowała prze- 
ciwko niemu. Królowa przyjęła dymisję. 


nad budze- 
w formie 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— kowita w Wiedniu. Z powodu zna- 
cznego dowozu pokup bezżycia aceny mają 
się ku spadkowi. Gotowy towar płacono d 
14. b. m. po 47 — 47', kr. za gradus w 
wiadrze. Umów na dostuwę nie zawierano 
żadnych. 


Kurs wiedeński w, 
s dnia 15. stycznia. gl. 
Oblig. długu pańs.5', za 100 gl. m. k 12,50 


Pożyczka nar. 18545'/, za 100gl. m k.| 80, — 
Losy z r. 1860 . : * >... | 92 5 
Akcje banku narod. za 1000 gl. 791 | — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 81.1119 — 
London 10 funt sterlingów 119 30 
Dukaty cesarskie sztuka 5/74 
Srebro za 100 złr. w. a. - . . 119,50 
4 Dają |Ządają 

Kurs iwowski, SL 

s dnia 15. stycznia. gl. | cti gl.| ct 
Dukat holenderski 5,65) 571 
Dukat ocsarski . . . 5|68| 5|74 
Moskiewski półimperyał „. 9le3; 9 98 
Moskiewski rube! srebrny .ĵ 1/85, 1,07 
Pruski talar kur, . . « « .| 1/78| 1,81 
Galio. listy zast. w. a.) „| 72 40| 73,40 
Galic. listy zast. m. k. | 5| 26 02| 77| 2 
Galicyj. oblig. indem. 425] 71,90) 72, 5 
Pożyczka narodowa. | 79/50! 80 25 
Akcye kolei żel. gal. 44 |197 —'198 75 


F. HOINKES 


we Lwowie w rynka pod I. 173 
poleca swój 
skład prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkowańszych 
cenach. . 


(Ceny zą 1 funt p. w. = 8 łutów w. w.) 


Herbata czarna. 


Nr, I. Congo à p I zł. 20 ct. 
„ H. Souchong przednia 1 „ 60 » 
d 0 A najlepsza PK = © 
Herbata Peeeo. _ 
„ IV. Przednia . 2 „ O, 
» V. Przedniejsza o le 
„ VI. Najlepsza . ę 47- 
Prawdziwa herbata karawanowa. 
VII. Przedniejsza ? BD. nę "45 
VIII. Najlepsza . ydy FZ 
Herbata zielona. 
Gumpowder perłowa : 4a 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo- 
bność każdego czasu świeżo sprowadzoną ber- 
batą służyć i ceny położyłem tak umiarko- 
wane, że mój skład herbaty najtańszym na- 
zwać można. 


Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się jak najakuratniej. 42 1—0 
nee 


Ostrzeżenie. 

Ponieważ był już wypadek, że 
mego imienia użyto na wekslach sfat- 
szowanych, przeto ostrzegam publi- 
cznie, iż żadnych wekslów przez ko- 
gobądź na moje imie wystawionych, 
ani żadnych zgoła długów na moje 
imię przez inne osoby zaciągniętych 


723 5—0 
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. EE Tylko 16 złr. w, a FEM 


kosztuje *, losu oryginalnego (nie promesy) ną odbyć się mające eiggnienie od 
| 8 do 17 lutego 1864 wielkiego głównego gwarantowanego Hamburskiego pie- 
niężnego losowania 

Te ciągnienia muszą na każdy wypadek następujące wygrane rozstrzygnąć: 

>. 1 wygrana cyt marków 200000, 2po 100000, 50000, 30000, 20000, 15000, 

= 3 po 10000. 2 po 8000, 2 po 6000. 4 po 5000, 8 po 4000, 26 po 3000, 
50 po 2000. 1500. 1200, 101 po 1000, 10L po 500, 101 po 200, 9102 

po $2, 5 po 50, 10 po 20, 15 po 10, 962 pv 5 

los oryginalny kosztuje 64 złr. 


A 1 Cały 
dz: *. losu 5 A 32 s 

ry Przy zrzeczeniu się wygranych niżej 100 marków Sspuszcząm *, losu wrygi- 
S nalnego (nie certyfikaty ani promesy) za 10 złr. V losu oryginalnego za 20 złr., 
Ee. cały los za 40 złr., ''/, losów oryginalnych różnych Nrów. za 100 złr. 

pS Zagraniczne zlecenia gotówką opairzone raczą wcześnie być przysłane, i po 
porządku jak zapas wystarczy będą rychło uskutecznione. 

Proszę się wprost udać do 


N. Horwitz 
bankiera w Hamburgu. 


a 13 2—5 


w Tai I ERY a 0E_t PEC ZR WZA Tii 
H, a y E aS EEES W Lia 


Milion 52.200 talarów pruskich. 


Ogółową suma wygranych tej nowej gwarantowcj wielkiej loterji podzielona na wygrane 
do 100 000, 60.000, 40000, 20000, 10.000, 8000, 6000, 5000, 4000, 3000, 2000. 
1000 talarów w srebrze. 


Najbliższe ciagnienie 28. stycznia 1864. 


Akcja oryginalna kosztuje 10 złr. w. a. 
*, akcji oryginalnej kosztuje 5 złr. w. a. 
Pomimo że wkładki płacą się w banknotach austr., wygrane jednak w srebrze wy- 
płacone bedą. Listy ciągnienia będą po ciągnięnin bezpłatnie i franko rozsełąne. Łaskawe 
zlecenia bedą rychło i w sekrecie uskntecznione przez 


Karela Hensiera 
w Frankfurcie nad Menem Staatseffekten-Handlug. 
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A. STEIFA synowie 


na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 


polecają swój skład komisowy obówia i kałoszów pod wzgłędem 
trwałości. 
Damskie buciki prunelowe do sznurowania 2 złr. 
z obcąsami 2 złr. 20 cent. 
z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. GO cnt. 
półbuciki płytkie z przodu 4 gumą i kokardą 2 złr. 30 cnt. 
Buciki z guziczkami i ląkierowanemi noskami 4 złr. 
bez guziczków 3 złr. 
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami 2 złr. 50 ent. 
z przodu do sznurowanią 2 złr. 60 cent. 
z lakierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 cnt. 
z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 cnt. 
z futrem 3 złr. 40 cent. 
aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cent. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 cnt. 
aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 ent. 
Sztytlety męzkie cielęce 4 złr. 60 ent. 
Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 cnt., z guziczkami 4 złr. 60 cnt. 
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie. 
| Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 złr. 20 ent. 
Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 cnt. 
Dzieciune buciki w każdym gatunku. 
Kalosze damskie 90 cnt., z haczkami 1 złr. 10 cnt. 
Kalosze męzkie | złr. 25 cnt., z haczkami 1 złr. 65 cnt. 
Kalosze dziecięce 70 cent., większe 80 cnt. 


Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 ct. 
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Wyprzedaż męzkich bucików cielęcychi lakierowanych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich pranelowych z gumą 1 złr. 50 cnt.. 


Objąwszy na siebie dawriej pod firmą 


NEUMANN I KLEINERT 


istaiejący handel nasion, jarzyn i ro- 
Ślin, mam honor polecić takowy sza- 
nownej publiczności, upewniając » arą- 
zem, że w każdym względzie starać 
się będę wszelkim wymaganiom sza- 
nownej publiczności zadość uczynić. 

Przy tej sposobneści polecam : 
Nasiona inspektowe jako 
to: karafioły. kapustę, ka- 
larepę, sałatę itp. jak naj- 
taniej, ręcząc za dobroć i 

płodność; dalej 

kwitnące hyacynty i tnlipany, primule 
chińskie, kamelie, bukiety i girlandy 
ze świeżych i sztucznie suszonych 
kwiatów itp. 

Spisy nasion i flanców rozsyłam 
na żądanie franko. 36 2—5 


Karol Neumann 
we Lwowie na placu Msrjackim pod 1. 361. 


ZER 


Grys żytny i pszenny 


z młyna parowego w Kamionce Stru- 
miłowej można dostać w składach 
mącznych 


Jana Schumanna 


we Lwowie przy Nowej ulicy obok 
handlu źelaznego pod |. 19 m. i przy 
ulicy św. Anny w domu p. Brcuera 
pod ł. 211?%,. 

Cena grysu grubego pszennęgo za 
100 funt. wagi wied. 1 złr. 10 cent., 
cienkiego 1 złr. 50 cnt., cienkiego 
Żytunego I złr. 50 cnt. 24 3—3 


R i p w obwodzie przemys- 
Wieś Jatwięgi go 7 mile ba Szu. 
bora i 3 mile od Mościsk, jest do wydzie- 
rzawienia lub do sprzedauła; dom mic- 
szkalny nowy obszerny, budynki gospodar- 
skie i karczma w dobrym stanie. Pola orne- 
go 220, łąk 30, pastwisk 18, lasu dębowego 
60 morgów w najlepszym stanie. Bliższa 
wiadomość w Przemyślu u Wgo adw. Ma- 
dejskiego i w Samborze u Wgo adw. Pau- 
lińskiego. 6 3—3 


FT KAZIA" 
Skład i wypożyczalnia 
Fortepianów 
S. M. Rosensteina 
pod 1. 116 przy ulicy Frenela, 
Zaopatrzywszy się w Świeży 
zapas najnowszych instrumentów 
najlepszych mistrzów wiedeńskich 
we wszelkich gatunkach i cenach, 
polecam się łąskawym względom 
Szanownej Publiczności z tem o 
strzeżeniem, iż staraniem mojem 
będzie przy gwarancji kilkule- 
tniej co do wytrwałości instru- 
mentów na składzie moim będą- : 
cych, zadowolnić Szanowną Pu- 
blicznosć również i co do cen 


umiarkowanych fabrycznych. 
634 9—10 


TRAKT 


zawarty z dwoma najpierwszemi fabrykami 


FRANCJI I WŁOCH 


obowiązujący dostawę 


| KAMIENICA DO SPRZEDANIA 


Na Św. Jurskiej poprzecznej ulicy o- 
bok nowo zbudowanego pałacu Jego 
Ekscełlencji hr. Grołuchowskiego, jest 
kamienica piątrowa pod 1. 63%, 
z dużem podwórzem, z wolnej ręki do 
sprzedania; bliższg wiadomość powziąć 
można w handlu Tadeusza Uziębly. 
30 3—6 
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Najtańsze drzewo 
50 sągów u. a. drzewa bukowego Bucheg 
wiary lasowej 3'ą łokcia wysokosci a tylu 
szerokości po 11 złr. wal. austr, 335g Zo 
stawą jest do nabycia razem lub pojedyńcz 
Bliższa wiadomość w administracji Gazet 
Narodowej. 15 3- 


KORDYAŁ PEPSINY 


przygotowany przez pp. Grimault i 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 


Pepsina stanowi nowe odkrycie 
medycynie, dokonane przez bra. Co 
visart, nadworn. lekarza cesarza Frar 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czy 
żywiołem trawienia oczyszczonym, ktt 
ry natura samą w żołądku zwierz: 
płodzi i wydaje, dla spowodowani 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej ' 
żołądku sprawia ociężałość, sennoś 
brak apetytu, tlegmę, ból głowy, bc 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmieni 
kiszek, . dbijanie, wymioty po jedze 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał te 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo 
cnienie Żołądka i zapobieżanie niknie 
niu organizinu, po złośliwych gorącz 
kach zgniłej i tytoidalnej, przeciv 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 

Srodek ten upoważniony został prze: 
paryzką akademję medyczną. 

Dostać można w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnyn 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie; Ma 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie 
innych. 590 8—0 
Cena 3 zl., ź opakowaniem 3 zł. 30 kr 


BANDAŻ 
Elektro-Medyczny. 


Wynaleziony przez braci Marie, do- 
ktorów w Paryżu, zamieszkałych na ulicy 
del'Arbre Sec Nr. 8, za który otrzymali 
brevet na lat 15, leczy radykalnie wszelkie- 
go rodzaju ruptury. Liczne doświadczenia 
lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest 
od wszelkich bandażów dotąd wynalezionych, 
a to ze względu doskonałego podtrzymywa- 
uia uruptur znacznej objętości, jak również z 
uwagi na na jego działanie elektro - medykal- 
ne, które wybornie leczy tę niemoc. Scieśnia 
i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące ruptunre, leczy zaś w bardzo krót- 
kim czasie. 

Cena prostych bandażów 20 złr., po- 
dwójnych i pępkowych bandaży 30 złr, dla 
dzieci 15 złr. Do każdego dołączona jest 
metoda użycia. 

Dostąć można w Aptece we Lwowie u 
Z. Rukera, w Krakowie u p. Miczyńskie. 
go, w Składzie materjałów aptecznych p 
Gallego w Warszawie, tudzież u p. Chro 
ściekiegoe w Wilnie. 590 7—0. 


Materyj jedwabnych za 40.000 zir. 


po cenach przed śtym listopada b. r. istniejących, to jest bez doliczania ażia, a prócz tego 
uzyskaniem jeszcze rabatu, nastręcza 


MAGAZYNOWI J. KÜHMAYERA 


z rzadką sposobność sprzedawać przez dłuższy przecią 
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niżej teraźniejszych fabrycznych cen. 
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Zaprasza więc SZANOWNE DAMY do przekonania się o tem i korzystania z tej nad- 
zwyczajnej taniości. 


Wydawcy i redaktorowie 


odpowiedzialni: Jan Dobrzański, 


Witalis W, S mochowski, 


Drukiem Kornela ,Pillera. 


DODATEK do Mr. 13. „GAZETI MIRODOWEJ” 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 15. stycznia. 


.—7?—.Jąk to już w przeszłym donosiłem 
wam „liście, na dzisiejszem posiedzeniu niższej 
Izby Rady ;państwa toczyły się rozprawy zacięte 
nad ustawą, wniesioną przez wydział, względem 
zniesienia przepisów, wedle których gmina wie- 
deńska i niższa Austrja pobierały dla siebie 
wszelkie dodatki gminne, krajowe i indemniza- 
cyjne do podatku dochodowego i zarobkowego 
od towarzystw kolejowych, których dyrekcje 
stósownie dv przepisów! istniejących, obowiązane 
są mieszkać stale w Wiedniu i tu podatki swoje 
płacić. Ztąd pochodzi to, iż dodatki do rzeczo- 
nych podatków także na korzyść Wiednia i niż- 
szo-austrjackiego funduszu indemnizacyjnego tu- 
taj składane być musiały. Ile uszczerbku wspo- 
mnivne przepisy srajom koronnym, a ile korzy- 
ści niższej Aastrji przynosiły, niepotrzebniebym 
się tutaj rozpisywał, Czasby był, aby w końcu 
tej dla krajów szkodliwej praktyce tamę poło- 
żyć i krajom koronnym słuszność przyznać i 
sprawiedliwcść wymierzyć. Okoliczność tę pod- 
nosili już dawniej posłowie czescy, ale wtedy 
nie wskórali nic i dopiero przed świętami po- 
stawili i umotywował wniosek p. Herbst, aby 
w tym względzie dawne przepisy nową i słuszną 
ustawą zastąpić. Wysadzona do tego komisja 
przedłożyła projekt, składający się z 8 $$, i 
zmieniający zastarzałe przepisy na korzyść do- 
chodów dia krajów korounych. Projekt ten, już 
dawno gotowy, starali się posłowie niższo- 
austrjaccy usuwać z porządkn dziennego różne- 
mi pozorami i wybiegami. Dopiero na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby, udało się naznaczyć go 
na następny porządek dzienny i to po wielu 
trndnościach i korowodach, jak to już wam do- 
nosiłem. 

Otóż po przeczytaniu i przyjęciu protokołu, 
po udzielenin urlopów kilku posłom, po zapo- 
wiedzeniu posiedzeń wydziałowych i po prze- 
czytaniu w treści kilizu petycyj, przystąpiono do 
pierwszego przedmiotu porządku dziennego, do 
pierwszego czytania projektu rządowego wzglę- 
dem cła elbiańskiego. Na wniosek Bergera po- 
lecono rzeczony projekt komisji, która do znie- 
sienia cła Skaldy ustanowivną była, co rzeczy- 
wiście Izba potwierdziła. Drugim przedmiotem 
porządku dziennego były wnioski komisji długi 
państwa kontrolującej, które również ua wnio- 
sek Bergera odesłała Izba tejże samej komisji 
kontrolującej. 

Teraz nastąpił trzeci przedmiot porządku 
dziennego — wniosek zwyż wspomniony pana 
Herbsta, którego sprawozdawcą sam p Herbst. 
Ten pomiędzy inszemi objaśnieniami przytacza 
także okoliczność ważną dla swego wn osku. 
iż nawet zastępcy rządowi popierali pracę wy- 
działową w wydziale z największą gorliwością. 
Przeciw ustawie, przez wydział zaprojektowanej, 
zapisali się pp. Berger, Mohlfeld i Hagenaner 
w ogólnej debacie. Pau Berger dowodził, iż w 
prawie tem występuje najjaśniej zasada autono- 
mii, że ono należy do sejmów krajowych a że 
Rada państwa doń nie jest kompetentua i że 
niepowinną wdzierać się w czynności sejmów 
krajowych. Utrzymuje potem, że kapitały akcyjne 
pochodzą wyłącznie ze stolicy, a więc że tej 
należą się korzyści, wypływające z podobuych 
towarzystw ; wymienia także, iż członkow e za- 
rządn kolei są członkami gminy wiedeńskiej, 
i że do jej ciężarów przyczyniać się mają; 
wchodzi znowu w jurydyczny rozbiór stosunku 
podatkujących do ustaw obowiązających i powo- 
łojąc się dalej na dyplom pazdziernikowy, na 
usiawę lutową, na sankcjonowane już zasady 
ordynacyj gminnych i ua statut gminny dla Wie- 
dnia, wywodzi niekompetencję Rady państwa w 
tym przedmiocie. P. Berger nie pominął nawet 
trudności możliwych przy wybieraniu rzeczonych 
dodatków i wzywa lzbę, aby szanowała prawa 
sejmów krajowych. W końcu stawia wniosek do 
odrzucenia wniesioiej ustawy i przejścia do po- 
rządku dziennego. 

Pan Mühlfeld zgadza się niemal we wszy- 
stkiem z p. Bergerem i kładzie szczególny nacisk 
na trudności, towarzyszące zaproponowanej ma- 
nipulacji i obciążające niepotrzebnie skarb pu- 
bliezny. Miblfeld upatruje w jednych $$. rzeczo- 
nego prawa kompetencję Rady państwa, w dru- 
gich zaś, mianowicje w $. 3, i 6., kompetencję 
sejmów krajowych itd. Jak widzimy, panowie 
ci, zwłaszcza p, Mahifeld, stali się raptem zacię- 
tymi autonomiatami, chociaż zawsze byli najgor- 
liwszymi centralistami, Interes Wiednia, interes 
niższej Austrji, SPowodowałich do tego kroku; a 
wiedząc dobrze, iż sejmy krajowe nie przy- 
szłyby tak prędko do powzięcia uchwał w tym 
względzie, chcieli Sprawę całą, kto wie, Czy 
nie na zawsze odłożyć i użytkować z korzyści. 
Zamiar ten był tak widoczn m, iż tylko ślepy 
mógł o nim powątpiewać. Dia tego też nie zwa- 
żano zgoła nie na ich dedakeje prawnicze, po- 
zorne, bo krajom koronnym nadzwyczaj szkodli: 
we. Dedukcje te były zwodniczemi śpiewami 8y- 
reny, którym nikt nie dawał wiary, 

P. Hagenauer, członek tryesteńskiego towa- 
rzystwa ubezpieczeń od Ognia i od gradów, i 
towarzystwa południowej kolei, chciał dla uni- 
knienia mozołów w przepisywaniu rzeczonych 
dodatków, usunięcia tej ustawy. P. Herbst, od- 
Fr, a Się na wszystkie strony ostro, odpowie- 
dzia panu Hagenauerowi, Ż© kolej, której jest 
członkiem, i tak podziśdzień nie opłaca żądnych 
podatków; więc nie będzie narażona ną mnie- 
mane kłopoty, aczkolwiek je już dawno płacić 
była powinna. Panu Makblfeldowi odpowiada na 
mozoły przy wybieraniu. iż skoro przy każdej 
stacji wybierają należytość zą jazdę, mogą za- 
raz w miejscu wyśmienicie opłacić podatek, nie 
odsyłając niepotrzebnie pieniędzy do Wiednia. 
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Bergerowi mówi, że tutaj chodzi tylko o zasadę, 
gdzie dodatki mają być płacone? Gdyby zaś 
twierdzenie Bergera był» prawdziwe, że skoro 
kapitały z Wiednia pochodzą, Wiedeń z nich 
korzystać powinien, wtedy towarzystwo angiel- 
skie, mające tutaj kolej jaką, musiałoby w An 
glii dodatki płacić a nie w Austrji, bo z Ber- 
gera założenia to by wypłynąć powinno. 

P. Lasser oświadcza, iż ministrowie-posło- 
wie wstrzymują się od głosowania w tej sprawie 
dla tego, ponieważ na ich radzie przedmiot ten 
nie był traktowany. 

Wniosek Bergera przyszedł pod głosowanie; 
głosowano na wniosek imiennie; za wnioskiem 
gł sowało 21, a przeciw 108, przezco wniosek 
Bergera upadł, a za nim głosowali sami posło- 
wie niższo-austrjaccy. 

Przystąpiono do rozpraw szczegółowych, 
przy których już w tytule p. Mūhlfeld stawia 
wniogek, aby prawo to tyczyło się wszystkich 
przedsiębiorstw, a nie samych akcyjnych. W sku- 
tek wniosku p. Herbsta wotowanie nad tytułem 
pozostawiono na ostatek i debatowano nad $. 1., 
przy którym pan Moahblfeld znowu stawia wnio- 
sek, aby towarzystwa w tym obwodzie poda- 
tkowym robiły fasje i opłacały podatki, w któ- 
rym dyrekcje mieszkają; lecz wniosek ten 
upadł, a $. 1. wedle wniosku wydziałowego 
przyjęto. Tu nadmienić winniśmy, iż panowie 
ministrowie, jako posłowie, głosowali za Miihl- 
feldem. Również przyjęto $. 2. pomimo oporu 
posłów niższo-austrjackich w ogólności, a p. Ber- 
gera w szczególności. Nadmienić także musimy, 
iż nas boleśnie dotknęło, nie wiedząc, dlaczego 
hr. P. z naszymi nie głesował przy tym $.. 
skoro wszyscy nasi za $ rzeczenym powstawali? 
Prawda, że i z przeciwnikami nie głosował, bo 
przy odwrotnej próbie także siedział; a więc 
dla czego to uczynił? Czy $. ten tak bardzo 
sprzeciwia! się tkliwości p. hr. P.? Radzibyśmy 
czułostki te odgadnać. 

Przy $ 3. wnosi p. Herbst, aby się mógł z 
swym wydziałem naradzić albo zaraz, albo pó- 
żuiej, gdyż wypadałoby może opuścić w nim wyraz 
„dodatki do podatków,“ który to wyraz posłów 
niższo - austrjackich wielce razi. Ponieważ zaś 
pora okazała się już bardzo spóźuiona, przeto 
wniósł p. Steffens zamknięcie posiedzenia, które 
przyjętem zostało. 

Przy układaniu porządku dziennego, powstał 
p. Rechbauer, użalał się gorzko na decyzję, 
którą Prusy wraz z Austrją w Frankforcie w 
sprawie księstw Nadelbiańskich wbrew posta- 
nowieniu większości bundesiagu powzięły i 
życzy sobie aby żądany przez p. ministra finan- 
sów kredyt 10 mil. złr., na tę wyprawę prze- 
znaczony, przyszedł co rychlej pod obrady Izby, 
iaby taż wyrzekła swe niezadowolenie z kro- 
ku tego p. ministrowi spraw zagranicznych 
Po nim przemówił ks. Litwinowicz i Iskra wzglę- 
dem detyczącego sprawozdania wydziałowego. 

Jutro następne posiedzenie; porządek dzien- 
ny ten sam; zamknięto posiedzenie o godz. 2% 
po południu. Donoszę wam, iż w kołach niezle 
informowanych utrzymują, jakoby widoki do zej- 
ścia się kongresu Napoleońskiego coraz jaśniej- 
szemi i prawdepodobniejszemi się stawały, zwła- 
szczą w obec tylu burz, gromadzących się na 
horyzoncie politycznym w Europie. Okazuje się. 
iż Napoleon, znając dokładnie stosunki europej: 
skie, zna także swych ludzi, którzy zmuszeni bu- 
rzami, przyjdą w końcu po radę do kongresu. 


Wiedeń d. 16. stycznia. 

—?— Względem posiedzenia wydziału finan- 
sowego, na którem nie chciano przystać na dą- 
nie 525.000 złr. dla celów popierania interesów 
austrjackich w gazetach zagranicznych, a o któ- 
rem już wam donosiłem, widzę się spowodowa- 
nym, przesłać niektóre wyjaśnienia. Rozprawy 
na rzeczonem posiedzeniu były zacięte i wzbra- 
niano się przystać na proponowawie tej sumy 
Izbie, zwłaszcza gdy miano przed oczyma wy- 
kaz gazet, pobierających za granicą pieniężne za- 
siłki znaczne, jak n.p. Augaburgską Gazeta Po- 
wszechna, Journal de Franofort, a vawet angiel- 
skie Times, i t. d. Ponieważ p. Schmerling, za 
pytany o to, nie chciał dać żadnych wyjaśnień 
i niezezwolenie na żądaną sumęuważał za brak 
zaufania: wydział postanowił wyprosić z posie- 
dzenia swojego ministrów, aby nie byli obeeny- 
mi przy głosowaniu, przy którem 12 głosów by- 
ło za zezwoleniem, a 12 głosów przeciw zezwo- 
leniu. Ks. Litwin»wicz, przewodniczący wydzia- 
łowi, przychylił się swym głosem za panem 
Schuerlingiem, i tym sposobem większość po- 
zwoliła na przeznaczenie 525.000 złr. dla gazet 
zagranicznych. Ciekawi jesteśmy, co wydział po- 
stanowi względem kredytu na wyprawę holza- 
cką, bo niektórzy członkowie bardzo się srożą i 
odgrażają, że na kredyt nie zezwolą. Wydział 
finansowy, chcąc przyspieszyć uchwałę swoję 
względem rzeczonego kredytu, postanowił wy- 
słać dwu członków swoich, hr. Potockiego i p. 
Tintego, do hr. Rechherga z żądaniem wyjaśnie- 
nia polityki jego i wykazu rachunkowego z u- 
życia rzeczonej sumy żądanej. Ciekawi jesteśmy 
na rezultat posłannictwa tego. 

Po przeczytaniu protokoła i po zapowiedze- 
niu licznych posiedzeń wydziałowych, przystąpiła 
Izba niższa Rady państwa do porządku dzien- 
nego, do ustawy względem pobierania dodat- 
ków od podatków zarobkowych i dochodowych 
od towarzystw akcyjnych na korzyść gmin, przez 
które koleje idą lub w których przedsiębiorstwa 
ich istnieją. Sprawozdaweą. jak wczoraj, pan 
Herbst, który krótko opowiada, dla czego wezo- 
raj sam proponował porozumienie się z swym 
wydziałem, względem zmiany w $. 3. - 

Posłowie niższo austrjaccy nie dali i dzisiaj 
spokoju i sprzeciwiali się do upadłego niemal 


wej p. Dobblhoff i wykazywał z dużą znaiomo- 
ścią rzeczy niemożuość sprawiedliwego wymia- 
rzenia dodatków wedle gmin, mających prawo 
do pobierania ich na swe potrzeby gminne. Po 
tym wywodzie swoim stawia on wniosek, aby 
rozprawy nad $. 3. odroczyć i $ ten zwrócić 
wydziałowi dla wynalezienia spos=bu wymierza- 
nia tych dodatków słusznego i łatwiejszeco. 
Wniosek poparli sami posłowie niż:zo-austrjaccy, 
P. Schindler chciałby w swej naiwności wiedzieć. 
zkąd to pochodzi, iż Wiedeń w Izbie tylu znaj 

duje przeciwników nieprzychylaych ? Utrzymuje 
on dalej, iż gdzie produkcja się znajduje, tam 
powinien podatek być opłaconym; a ponieważ 
właśnie główne czynniki, dyrekcje, w=Wie- 
dniu stale przebywają, więc też tutaj podatki 
opłacane być powinny. Dalej uważa p. Sehiu- 
diler, iż dodatki gminne różnią się tak dalece 
pomiędzy sobą, że n. p. w Węgrzech wynoszą w 
niektórych miejscach 90 kr. od I złr., a w Kro- 
acji 200 kr. od 1 złr.; dlatego niepodobieństwem 
byłoby dla towarzystw opłacać dodatki wedle 
gmin, gdyż te uczyniłyby wielki: sumy i nara- 
ziłyby je na widoczne straty. Wedle zdania mo- 
wcy rzeczonego $. 3. jest wielce niespruwiedli- 
wym, a niesprawiedliwość staje się coraz wido- 
czniejszą, im głębiej i rozważuiej nad nim się 
zastanawiamy. Z tego zawikłania nie widzi insze- 
go sposobu do wyjścia, jak przyjęcie wniosku p. 
Dobblhofa, który mocno popiera i Izbie do u- 
względnienia poleca. 

È: 
Dohblhofa, a to najwięcei dlatego, że w $ 3. 
widzi wielkie sprzeczności zawarte, że Bprzecz- 
ności te pociągną za sobą walki i niezgody, a 
tych powinniśmy unikać. Utrzymuje dalej p. Ku- 
randa, iż w Wiedniu znajdują się prawie wszy- 
stkie akcje różnych przedsiębiorstw, a więc i 
kolejowych, czemu nikt zaprzeczyć nie może. 
Tym sposobem nabył Wiedeń tytuła prawnego 
do korzystania z takich okoliczności dla siebie. 
P. Tinti uważa zasadę, w $ie 3. przyjętą, za 
niemożiiwą do przeprowadzenia, a dla skarbu 
publicznego nietylko za niepożyteczną, ale nawet 
szkodliwą. P. Plener oświadcza, iż rząd rzeczy- 
wiście przyjął zasadę, zawartą w $ie 3., za ko- 
nieczną w nastąpić mającej refórmie podatków, 
lecz oraz dodaje, iż pod względem dzisiejszej 
sprawy nie powziął jeszcze żadnej decyzji, ale 
wkrótce będzie w możności udzielenia zdania 
swojego Izbie, gdyż on sam wniesie ją na naj- 
bliższej radzie ministrów. W końcu zdawało się 


nia posłów niższo-austrjachich. P. Herbst, za- 
brawszy głos, bardzo żałuje, że rząd w wydziale 
w czasie obrad nad tym przedmiotem, zgadzał | 
się zupełnie ze zdaniem wydziału, a że teraz p. | 
minister wyszukuje przeszkody w wybieraniu | 
rzeczonych podatków wedle sposobu, przez wy- 
dział zaproponowanego. Dalej powiada p. Herbst, 
że skoro kolej północna płaci podatku zarobko- | 
wego za rok 1863 15.000 złr., a dochodowego ! 
400.000 zir., więc na gminy przypadnie piękna | 
cząstka do rozdzielania. i 
Przy głosowaniu przyjęto $ 3., tak samo 
przyjęto $ 4. pomimo zabiegów Bergers, $ Sty 
opuszczono w skutek wniosku Herbsta samego. 


| 
| 
Izbie, jakoby p. Plener nakłaniał się już do zda- | 


Przyjęto także $ 6. wraz z zmianą, przez wydział ; 
zaproponowaną; putem 7. i 8, $ W końcu przy- | 


stąpiono do tytułu, albowiem p. Móhblfeld posta- 
wił tutaj wniosek, dążący do objęcia prawem 
tym wszelkich przedsiębiorstw, a więc nietylko 
akcyjnych. Wniosek Mfhltelda upadł, a p. Herbst ; 
zaproponował, aby dla uwag p. ministra finan- | 
sów odłożyć do następnego posiedzenia czytanie | 
trzecie. Tym sposobem załatwiła się sprawa, 
która posłom wiedeńskim tyle narobiła rankoru | 
Przystąpiono do ustawy względem opodat- 
kowania zbytku; lecz nie uchwalono nie, tylka | 
stawiano wnioski, zwłaszcza do $ 8. Wnioski te 
były tak liczne i rozmaite, że jnż sama ukazują 
jak niewłańściwem jest to prawo. Wylicze tutaj 
wszystkich, którzy przemawiając, stawiali swe 
wnioeki, odesłać się mające do wydziału dla u- | 
względnienia: pp. Gnll. Paskari, Pratobevera, | 
Wężyk względem ogrodników i ogrodaiczków, | 
względem wierzchowca i bryczki dle oficaltaty | 
wiejskiego; Bran de Lemeny, Grocholski Przy 
Sie 9. zamknięto posiedzenie o godz. kwandrans 
na dcią po południu. j 
. We wtorek posiedzenie następne; porządek 
dzienny: wybór sekretarzy, wniosek Herbata | 
trzecie czytanie, ustawa względem opodatkowa- | 
nia zbytków. 
,. Powiadają, iż w tych dniach uwięziła po- 
licja tutejsza jakiegoś Węgra, dr. Górgóly, przy- 
czem odbyto ścisłą rewizję w pomieszkaniu je- 
go, równie jak w pokoju przyjaciela, u którego 
uwięzienie nastąpiło. Pomimo tego, iż nic przy 
rewizji nie znaleziono, uwięziono i przesłano go 
do Pesztu. Księżnie Czetwertyńakiej kazano jak 
najspieszniej opuścić Wiedeń, w którym już kil- 
ka miesięcy bawiła. Ma ona się udać do Dre- 
zna Da mieszkanie. 


z Z Podlaskiego 10 stycznia. 

VA Na Litwie rozpoczyna się ruch wznowiony. * 
Mogę wam za rzecz pewną donieść, że pojawił: 
się oddział pod dowództwem ka. Maćkiewicza.: 
Zdziwicie się zapewne na tę wiadomość, dowie-: 
dziawszy się dawniej z dzienników moskiewskich 
iż księdza Mućkiewicza powieszono. Na to wank 
odpowiem, iż na Litwie nikt nie wierzył i nig 
wierzy, aby powieszony w Kownie był księdzen$ 
Mąćkiewiczem. Do ostatniej ehwili i Moskalg 
sami wątpili i wyprawiali rozmaite sceny. aby 
się przekonać, leez bezskutecznie. Teraz zjawież 
nie się księdza Mackiewicza poruszyło lud lix 
tewski Ruch poczyna się nadzwyczajny. NA 
wiadomość o pojawieniu się księdza Maćkiewiczę 
na czele oddziału powstańców, wydział wojny 


przy każdym $. Przeciw $. 8- powstał najpier- © dał rozkaz trzem oddziałom z Podlasia wkro- 


Kuranda mówi także za wnioskiem pana 
| 


czenia na Litwę i w Augustowskie. Do Litwy 
wprost poszły dwa oddziały konne, dosyć silne, 
mianowicie podpułkownika Wróblewskiego 
imąajora Ponińskieso. W Augustowskie zaś 
wkroczył oddział Lenie wskie go, złożony po 
większej części z piechoty. 

TDo obecnego ruchu na Litwie przyczyniło 
się naiwięcej pojawienie się ks. Maćkiewicza i * 
spisywanie przez Moskali jednadworców i wło- 
ścian do przesiedlenia na Ural i Kaukaz. Całe 
wsie spisano z przeznaczeniem przepędzenia ich 
w odległe kraje, a osadzenia natomiast kacapów. 
Mianowicie graniczuy nas Białorusi i Zmudzi od 
Kongresówki chcą Moskale cały wyludnić i o- 
sądnikami skolonizować. Nawet miasteczka, jeźli 
ludność » nich nie przejdzie na prawosławie i 
nie oświadczy, iż zostać chce Moskwą, po mo- 
skiewsku się uczyć, modiić i mówić, mają być 
przesiedlone za Ural i Kankaz. Spisanych do 
tej proskrypcji jesi już 70.000 dusz. Można 80- 
bie wyobrazić co za trwoga poszła po wszyst- 
kiej ludności. Zjawienie się księdza Maćkiewi- 
czą uważają jako pomoc, zesłaną im z nieba, 
Czas zimowy nie dozwala Moskwie rozwinąć tam 
sił swych. Zresztą wielką część sił moskiewskich 
z Litwy wysłano już w list"padzie i gruduiu do 
Kongresówki. Moskwa bowiem liczyła, iż po- 
wstanie na Litwie już upada i że już tam tyle 
wojsk jej nie potrzeba. y 


Zamość w grndniu. 

© Jak to dawniej doniosła, znajduje Bię w 
Zamościu trzech Węgrów : Baarath Janos, Balas 
Lajos i Bickei Sandor. 

Dnia 30. września przy naznaczaniu każde- 
mu roboty, jak się to codziennie dzieje. prze- 
znaczył ich dyżurny oficer inżynierji Mitrofan 
Anienkow do wożenia śmieci wózkami. Odpowie- 
dzieli mu na to grzecznie. że nie są końmi, nie 
chcą śmieci wozić, i proszą go by ich do inuej 
roboty przeznaczył. Dyżurny, chcący na kążdym 
kroku dokuczyć, skrzyczał ich ostatniemi słowy, 
nazywając ich miateżnikami, sukisynami, pra- 
chwostami i t. d. i że jeżeli przed nim czapki 
zdejmować nie będą, każe ich rózgami ochłostać. 
Odpowiedzieli mu na to, że stojąc w szeregu 
nie mają powinności czapki zdejmować, i że po- 
dług prawideł wojskowych trzymając rękę przy 
czapce, (salutując), oddają mu honor jako ofice- 
rowi jemu przynależny. Rozwścieczony uporem 
o mało że się na nich nie rzucił, widząc jednakże 
ich spokojne I zdeterminowane twarze, powstrzy- 
mał się i kazał ich do placmajora, pułkownika 
Iwana Czyrimowa zaprowadzić. Gdy ich do plac- 
majora przyprowadzili, zastali go wychodząeego 
ze swego pomieszkania. Wpadł na nich jak be- 
stja rozwścieczony, traktując icb najostatniejsze- 
mi wyrazami, kazał im zdjąć ezapki. a gdy tego 
zrobić nie chcieli, tylko tak jak dyżurnemu $a- 
Intowali, pasja jego nie znała granic. Kazał ich 
odprowadzić do więzienia i wsadzić do ciemnicy 
pod schodami. Gdy ich tam przyprowadzono, 
otworzyli tę ciemnicę, zkąd ich powietrze duszne 
i śmierdzace owionęło. Nadzorca więzienia kapi- 
tan Iwan Iwanow kazał wymieść śmiecie i gnój, 
w tej ciemnicy się znajdujące, rozkazując im 
wejść do niej natychmiast. Odpowiedzieli mu, 
że prędzej nie pójdą tam siedzieć, póki doktor 
nie zaopiniuje, że tam jakiemubądź stworzeniu 
siedzieć można. Widząc ich determinację, kazał ich 
do ich więziennych zwykłych komnat odprowa- 
dzić, sam poszedł do placmajora zdać mu raport 
ze wszystkiewo, co się tylko wydarzyło. Cały 
ten dzień przeszedł spokojnie, i myśleliśmy, że 
już całą sprawa załagodzoną została. Wieczorem 
przyjechał placmajor, i kazał podoficerom przy- 
gotować na drugi dzień kajdany na ręce i nogi 
i rózgi. Na drugi dzień przy przeznaczeniu wię- 
źniów na roboty. kazano im się zostać w kaza- 
macie, by ich wtedy, gdy się wszyscy na robotę 
porszchodzą , rózgami ukarać; pozamykano 
więc wszystkich na klncz, każdego z osobna, 
w numerach. Widząc co się święci, pozabaryka- 
dowali drzwi ze środka. by im przystępu do sie 
bie wzbronić. Około pół do dziewiątej przyszedł 
vlaemajor, i sam na czele 40 sałdatów udal się 
do numerów, gdzie Węgrów pozamykano; po 
otwarciu zamków, zastał je ze środka zabary- 
Ładowanemi. Upomniał icb, by pootwierali drzwi, 
widząc jednakże że to nie pomaga, kazał żoł- 
nierzom przez wizyterkę do Węgrów strzelać. 
Żołnierze powsadzali przez wizyterkę karabiny 1 
złożyli się po kilka razy do nich. Gdy zobaczył że 1 
to nie tie pomaga i że tem ich nie odstraszy, udał 
się do wybiegu. Zs»ręczył im słowem pułkowniko- 
wskiem, że ich bić nie będzie, że im nie złego 
nie chce zrobić, że ich karać me myśli inaczej, 
tylko nabijają im kajdany na ręce i nogi. Wẹ- 
grzy uwierzyli mu, a gdy ich już pokuto na rękach 
i nogach, kazał ich bićrózgami. Wzięto najprzód 
Baaratha i dano 150 róże, a kiedy powstawszy 
z ławy wyrzucał mu, że nie ma głowa honoru, 
kazał mu napowrót dać 150. Potem wzięli Balasa 
Lajosa i wyliczyli mu 200 a na ostatek Bicke- 
jowi Sandorowi dał 150. 

Tenże sam dyżurny oficer Anienków, kiedy 
przyszedł do stolarni inżynierskiei, napadł na 
Hipolita Rędziekiego i Antoniego Miazgę najuie- 
słuszniej. Zarzucał im, że nie odrobili roboty, 
na nich naznaczonej, groził im rózgami, w końcu 
dodał, że dopskąd są w kajdanach z ogolonemi 
głowami, są z pod wszelkich praw usunięci, nio 
wolno im ani czuć, ani myśleć po Indzku, 1 4 
gdyby go cała Polska a nawet cały świat go aj 
sił o zmianę jego z więźniami pos op ik; : 
on dyżurny nie będzie, przestawał + 1iem! 
środkami prześladować i im. dokuczać. Robotę 
jednakże swoją wyżwspomnieni więżniowie u- 

zyli, 4 A 
kgia ia że Mikusiewicz uciekł, kazał kilku 
więźniom ponabijać ogromne kajdany 1 wsadził 
ich między złodziei, rozbójników i podpalaczy Mo- 


skali, i gdyby komendant jen. Kanabich nie był 
przybył, byłby ich kazał jeszcze porządnie obić, 
Zaęto że nic niewinni. 

* Karol Grabowiecki, podoficer z wojsk pol-. 
skich r. 1831, lat od 65—70, siwy. twarzy okrą-| 
głej, dosyć czeratwy, wzrostu średniego, trzęsą-; 
cy się z opilstwa, podjął się podborzać chłopówi 
przeciw szlachcie w powiecie hrubieszowskim.; 
Aż do rewolucji żył na łasce obywateli z po-: 
wiatu hrubieszowskiego, przed rewolucją zajmo-: 
wał się różnego rodzaju dznuucjacjami , w tym 
czasie delarował się placmajorowi podbarzać: 
włościan przeciw szlachcie i kolumnom powstań-; 
czym. í 


Zlemie polskie. 


Z pola walki. Zwracamy uwagę na kores- 
pondencję naszą z Podlasia, vd granie Litwy. 


Warszawa. Są adresy! We dwa dni po 
eckim Nowym roku ukazały się one w Dzien. 
owsz., z wstępem, któryśmy joż w numerze 

głównym podali. Adresy te wszystkie noszą da- 
ty moskiewskie, a dopiero obok są daty według 
kalendarza rzymskiego. Jestto także zjawiskiem 
cieRawem — dowodzącem mianowicie, że Mo- 
skwa szuka ścieżek, któremi by można zapro- 
wadzić w Kongresówce cywilizację tatarską, a 
powtóre dowodzącew, że adresy te w biurach 
moskiewskich urzędów są fabrykowane, które 
używają kalendarza juliańskiego. Na pierwszy 
raz umieścił Dziennik Powszechny adresy: z 
Piotrkowa kujawskiego (52 podpisów). z Brześ- 
cia kujawskiego (126 podp.), z Częstochowy 
(275 pudp.), z Słażewa (93 podp), z Włocław 
ka (1016 podp.), z Osięcina (62 pudp.), z Ra- 
ciążka (145 podp.), z Nieszawy (344 podp., z 
z Ciechocinka (179 podp.), z Radziechowa (100 
podp.), od wszystkich mieszkańców wsi Boro- 
wice sdangiolichiej parafii grodzickiej w pow. 
konińskim; z powiatu wieluńskiego (62 podp.), 
od 6 gmin powiatu pułtnskiego (154 podp.), z 
Wyszkowa (82 katolickich i 147 izraeliekich 
podpisów.) 

Ileżto łez, krwi, utraty wolności i mienia, 
ile chrestów, medalów, nagród i pochwał kosz- 
towały i kosztują te adresy! — a na cóż się 
przyuały? Car, Berg i całą horda moskiewską 
wie że to wymuszone adresy — Enropa tożsa- 
mo. I kogoź niemi chcą łudzić? Podaliśmy we- 
dłag dzienników polskich i szlązkich i naszych 
wiadomości rozmaite sposoby, jakiemi Moskwa 
wymusza i wymuszać będzie adresy. Oto jeszcze 
ich kilka. 

Ze zwykłą sobie naiwnością powtórzył Dzien- 
nik Powszechny doniesienie Gazety Moskiewskiej 
„iż władze moskiewskie nie wpływają bynajmniej 
na adresa skruchy i wierności, jakie się w tej 
chwili podpisują w Warszawie, ale owszem, wła- 
dze nie robią podpisującym nadziei, że adreBa 
ich będą przez N. Pana przyjęte,* a tenże sam 
Dziennik doniósł przed niedawnym czasem, „że 
adresa podpisują się w Warszawie za pośredni- 
ctwem policji.“ Pośrednictwo tò wszakże nie 
odniosło skutku przez Moskwę upragnionego, 
trzeba się było uciec do innych środków, aby 
choć szczupłą liczbę podpisów zebrać.  Chceszli 
wyjechać za rogatkę, podpisz adres; chcesz wi- 
dzieć się z synem lub bratem uwięzionym, pod- 
pisz adres; chcesz uzyskąć pozwolenie do sta- 
wiania domu, podpisz adres; chcesz aby ci do- 
mu nie zajęto na koszary, podpisz adres — sło- 
wem, ile razy zmuszonym jesteś udać się do 
władz moskiewskich w jakimkolwiek interesie, 
wiedz, że go niezałatwisz jak tylko za cenę pod- 
pisania adresu. 

W wilię Nowego roku greckiego wyszedł 
od Berga rozkaz zebrania w ciagu dwóch dni 
dostatecznej liczby podpisów na adres i to od 
znaczniejszych obywateli, nietylko od gmin jak 
dotąd. Więc też moskiewska policja użyła wszel- 
kich sprężyn, straszeń , obietnic, figlów, podstę- 
pów, aby nazbierać podpisów; chodziła po do- 
mach i bez względu na stan, płeć i wiek wy- 
muszała podpisy; wzbraniającym się oświadczyła 
że to im nie pomoże, bo za kilka dni w cyta- 
deli podpiszą. Prócz tego obchodziła kupcó «, fa- 
brykantów, właścicieli domów i kazała im sta- 
wiać się do cyrkułu pod surową odpowiedzial- 
nością ; a nareszcie łapała na ulicy, prowadziła 
do budki niby dla obrewidowania, do czego już 
przyzwyczajona pnbliczność, a tam, wtykała pióro 
do ręki i kazała podpisywać, lub uważać się za 
aresztanta. 

D. 9. sprowadzono do cyrkułów wszystkich 
dorożkarzy i wożniców publicznych, i kazano im 
podpisywać adres do cara. Kto wymawiał się 
tem, że pisać nie umie, to podpisywał Jaki urzę- 
dnik w jego miejsce. Kto zna wrażenie jakie na 
tych ludzi czyni władza policyjna, gniotąca ich 
samowolnie od lat wielu, kto zna wszechwła- 
dność dzisiejszej policji, ten łatwo sobie wyobra- 
zi, że wielkiego oporu nie było. 

Praktyczniej jeszcze wziął się Wittgenstein 
do dzieła w Osieku, w Radzikach i ianych miej- 
scach, w których wierni poddani objawiłi już 
swoję skruchę i gotowość poświęcenia się dla 
całości państwa moskiewskiego; tu używano 

raktyczniejszych niż w Warszawie środków. 

odczas nabożeństwa świątecznego, wojsko oto- 
czyło kościoł, przed bramą kościelną ustawiono 
stolik, rozłożono na nim arkusz papieru, a każ- 
den z wychodzących musiał chcąc nie chcąc al- 
bo podpis swój położyć, albo za pióro tylko 
chwycić, przyczem włościanom przyrzekano, że 
za to cesarz przysle im piękny prezent. Adres, 
z Osieka nadesłany, napisany jest w języku 
moskiewskim. 

Księdza prałata Rzewuskiego d. 12. do dwu- 
nastej godziny w nocy oblegano ustawicznemi 
prośbami i groźbami o podpisanie, ale nie dał 
się skłonić. Nazwisko to wyjątkowo przytacza- 


my, jako będące punktem ciąglych napadów Mo- * cesarza Napoleona iż przęz kongres pragnie spro- wrota: wilian? 
s À 
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skali, którym głównie o to tylko chodzi, aby 
jakimkolwiek bądź sposobem wciągnąć ducho- 
wieństwo polskie də kałuży swojej i sprawić tym 
sposobem rozdwojenie w Polsce i ostygnięcie w 
wierze. 

Trepow udzielił dymisję poliemajstrowi Zang- 
buszowi. 

Wszystkim obywatelom kieleckim przybył 
nowy obowiązek. Naczelnik bowiem wojenny 
tamtejszy Czengiery nakazał im konwojować po- 
eztę do Sncheduiowa, pod karą kontrybucji '400 
rubli od osoby. Gdyby zaś mimo tego, poczta 
została zabraną , nie tylko że nałożoną zostanie 
kontrybucja na konwojających ją cbywateli, ale 
pod sąd wojenny zostaną oddani. Kolejno więc 
obywatele Kielc muszą konwojować pocztę do 
Suchedniowa ; a pomimo przedstawień, obowią- 
zek ten narzucony został na radzeów Towarzy- 
stwa kredytowego i adwokatów. Szkoda, że pro 
kuratorowi przy sąd zie kasacyjnym w Paryżu panu 
Dupin, który całe życie poświęcił zawodowi pra- 
wniczemu. nie przypadło teraz właśnie być obroń - 
cą w Kielcach, dodaje korespondent Chwili. 


Wiino. Murawiew przysłał depeszę, żeby 
na dwa tygodnie wstrzymać z Warszawy wywóz 
więżniów, bo ma tak duże partje w Wilnie, że 
zajmie kolej żelazną na ten czas, nie chcące lub 
nie mogąc tysiącami na raz wywozić. 


Poznań Czynność, jaką obecnie rozwija 
policja i wojsko pruskie w Księztwie i Prusiech 
polskich. wydaje się nawet takim dziennikom 
jak Posner- Zig. i Kreuz - Zig., niezwyczajuą. 
W istocie, jak w Kongresówce Moskwa tylko 
całemi bandami się włóczy, tak pruska policja 
w tamtych ziemiach połskich napada domy pol- 
skie tylko w asystencji 20 do 40 żołnierzy pie- 
szych i 30 do 50 konnicy. Przy rewizjaeh i are- 
sztowaniach dzieją się sceny hrutalne, jakich by 
się nawet oficerowie moskiewscy wstydzili. Mo- 
skal zabiłby. ale nie ważył by się wyrzucać 
z łóżka kobietę, która z. niebezpieczeństwem 
śmierci właśnie przebyła połóg, jak Prusaki robią. 

W Pleszewie przytrzymali dnią 9. b. m. ca- 
łą z Kongresówki przybyłą pocztę w asysten- 
cji wojska i ściśle przetrzęśli. 

Prusactwo krzyczy już o zamachach polity- 
cznych w Poznańskiem, których pierwszym 
miała być napaść na redaktora Posenerki, pana 
Jochmusa d. 11. b. m. Według jego opowiadania, 
napadł go przy ogrodzie AnderBza o godzinie 7. 
wieczór młody człowiek, ubrany po polsku, któ 
rego rozbroił, poczem dwaj inni „bandyci* na- 
padli go zdradziecko, a jeden z nich miał broń 
sieczną. Poczem dodał w swoim dzienniku pan 
Jychmus: „Zamach ten pokazuje, że polskie 
stronnictwo agitacyjne nie chce żadnej 
zgody” it. d. 

P. Jochmus snać rozumie, iż jest ogromną 
figurą polityczną — a przecież gdyby nie ten wy- 
padek, kto wie czybyśmy słyszeli kiedy o jego 
egzystencji. Dzien. Pozn. powołując się na świad- 
ka, który do sądu stanął, powiada, że nie 
trzech, ale dwóch było bandytów, i to pierwszy 
misł na sobie długi surdut niemiecki, a drugi 
był ubrany w mnodar wojskowy, i znaleziono na 
miejscu czynu laskę p. Jochmusa, pałasikiem cię- 
tą Tak też pisze niezawisła wychodząca w Po- 
znaniu Ostd. Ztg. — Prokuratorja pruska wy- 
znaczyła 50 talarów nagrody za wykrycie spraw- 
ców tego zamachu. 

Rząd moskiewski sypnął mnóstwem orde- 
rów, pensyj i tak nazwanych oznak honorowych 
różnym żandarmom, policjantom, żołnierzom i ofi- 
cerom pruskim, którzy się w jakibądź sposób od- 
znaczyli chwytaniem bezbronnych powstańców, 
przeszukiwaniem strychów, zatrzymywaniem wo- 
zów z mąką i słoniną. W niektórych miastecz- 
kach powiatowych rozdawano te oznaki carskiej 
łaski wśród uroczystej parady całego pruskiego 
garnizonu. 


Kronika. 


Wczoraj dnia 17. b. m. odbyła się rewizja w po- 
mieszkaniu p. Kalapusa, urzędnika asekuracyjnego, tu- 
dzież w pomieszkaniu p. Bilińskiego, szefa lwowskie- 
go bióra asekuracji krajowej. Obie te rewizje były po- 
dobno bezskuteczne. 

Onegdaj dnia 16. b. m. w południe odbyła się re- 
wizja policyjna w pomieszkaniu p. Bobdana, c. k. 
urzędnika kasowego pod l. 606 ma Zielonem, Około te- 
goż samego czasu przesznkiwano także pomieszkanie p. 
Małuszyńskiego na Zielonem, w czasie nieobecności 
gospodarza domu. Obie te rewizje były zupełnie bez- 


skuteczne. 
TEATR. Jutro Kasztelanowa dramat w 1 akcie 
Józefa Korzeniowskiego — poczem nastąpi Więzienie 


komedja w 4 aktach Ruderyka Benediksa — w pierwszej 
sztuce wystąpi po raz pierwszy panna Maria Józefowi- 
czówna w roli Teresy. 


* W Wiednin nagle podrożało mięso po dwa centy 
na funcie. Również i zboże poszło w górę. Misnowicie 
za owies płacono 16 stycznia 2 złr. 28 kr. do 2 złr. 70 
kr. za mecę, Cetnar mięsa rzeźnicy płacili do 29 złr. 


Ostatnie wiadomości. 


Nikomu tak dogodne nie są głosy deputo- 
wanych francazkich, domagających się zachowa- 
nia pokoju, jak cesarzowi Napoleonowi. Wszak 
to jest treść jego własnych przemow i depesz 
jego rządu od czasn mowy tronowej. Wszystkie 
mocarstwa przypisują Francji dążność do wy- 
wołania wojny europejskiej. Na te zarzuty od- 
powiedział cesarz Francuzów. odpowiada teraz 
naród. W chwili zbierającego się parlamentn 
w Londynie jestto dla lorda Russela cios najdo- 
tkliwszy. Odrzucił projekt kongresu, posądzając 


waądzić wojnę, a Bam teraz i bez kongresu wy- 
wołał sytuację, grożącą lada chwilę wybuchem 
wojny. Poniósł klęskę w interwencji dyploma- 
tycznej © Polskę, z powodu, iż naprzód zapo- 
wiaądał, że tej interwencji depeszowej pod ża- 
dnym waruakiem nie poprze orężem, a tera% z 
góry groził Niemcom fl:tą angielską, aby po- 
przeć projekt interwencji dypłomatycznej wspo- 
rze duńsko-niemieckim, i znowu ponosi klęskę 
jeszcze większą. 

Z damą wskazywała Anglia, iż gdzie ona 
się nie przyczyni, tam Francja nie przeprowadzić 
nie zdoła Cofnęła się vd przymierza z Francją, 
dążąc d» akcji wojennej przeciw Moskwie, i 
tryumfowała iż tem ją powstrzymała w zapędach 
wojenuych, a teraz nie mogąc wywrzeć wpływu 
na Niemcy, daremnie wzywa cesarza Napoleona, 
aby w przymierzu z nią, powstrzymał samą gro- 
żbą zapędy niemieckie przeciw Danii. Głos An- 
glit w sprawie polskiej doznał ironicznej odpra- 
wy od potężnej Moskwy. Aoglia jednak scho- 
wała to do kieszeni, wynnagradzając sobie tę 
klęskę udaremnieniem zamiarów Francji. W 
Niemczech zaś od drobnych książąt niemieckicb 
doznaje gabinet angielski jnż nietylko ironicznej 
lecz grabiańskiej odprawy. a znieść to musi ró- 
wnież, bez rewanżu nawet gdzieindziej. Tak 
to mści się fałszywy krok Anglii w sprawie pol- 
skiej. a spodziewamy się. iż po klęsce niemie- 
ckiej nastąpią dla niej jeszcze więcej upokarza- 
jące niepowodzenia. 

Im więcej wikłają się sprawy w Europie, 
tem więcej pokutować będzie Anglia za opu- 
szczenie sprawy polskiej. Dziś już wchodzi w 
bliższe porozumienie z Moskwą i bierze tym spo- 
sobem współwinę jej na siebie, Angielskich mę 
żów stanu unjgłówniejszą zasadą polityczną się 
stało, aby mie wywoływać koalicji przeciw 
Francji i tym sposobem nie zmuszać Frencji 
do rozwinięcia wszystkich swoich sił nu lądzie 
i na morzu. Za Napoleona I. doświadczyli 
Anglicy skutków tej polityki i jedynie na- 
tura, aróga zima w Moskwie, ocaliła ich od 
zupełnej klęski. A Anglia była wówczas wszech: 
władną panią na morzu, podczas gdy Francja 
nie miała prawie żadnej floty. Dzisiaj przeci- 
wnie flota francuzka przeciwważy angielską, a 
siły lądowe francuzkie są większe niż za Napo- 
ledna I. Lord Rossel mniemał, że jak zdołał no 
drodze dyplomatycznej wyccfać się od sprawy 
polskiej i przeszkodzić wojnie przeciw Moskwie, 
tak zdoła na drodze dyplomatycznej przeszko- 
dzić i wojnie o księztwa. Wojska austrjacko-pru- 
skie mogą to istotnie uczynić na razie, ale ze 
sporu duńsko-niemieckiego rozwija się jeszcze 
grożniejsze starcie, między ligą niemiecką a Au- 
strją i Prusami. Dzisiejsze dzienniki donoszą, iż 
Francja oświadczyła, że nie może dozwolić, aby 
bez uchwały bundestagu wojska austrjacko-prn- 
skie wkraczały do Szlezwiku. Również doncszą, 
że francuzcy posłowie otrzymali z Paryża pole- 
cenie oświadczenia w Wiedniu i Berlinie, iż 
Francja na przypadek, gdyby Austrja i Prusy 
chciały interweniować w księztwach nie na pod- 
stawie uchwały bandestagu, lecz jako mocarstwa 
enropejskie, gdyby więc spór z Danią przestał być 
sprawą wewnętrzną niemiecką, a przybrał cha- 
rakter europejski, to Francja zmuszonąby była 
wziąć w nim udział w miarę swych interesów. 

Dnia 22 stycznia rozpoczyna się wymarsz 
wojsk austrjackich do Holsztynu. Austrja stawia 
50.000 armię. W 50 pociągach kolei w każdym 
po 1000 ludzi, mają wojska austrjackie przez 
Wrocław i Berlin przechodzić. Ostatniego sty- 
cznia mają już zająć pozycje nad Elbą Prusy 
stawiają również 50 000 wojska. Siła tak wielka 
nie jest widocznie przeciw Danii zwróconą, gdyż 
130000 (30.000 jnż stoi u granie Holsztynu) 
nie potrzeba do zajęcia Szlezwiku, mianowicie 
gdy Dania jest w porozumieniu. Są to widoczne 
przygotowania do stłumienia oporu ligi niemie- 
ckiej i agitacji narodowej. h 

Z Rzeszy donoszą, że w Badeńskiem już 
rząd nakazał zmobilizowanie wszystkich wojsk. 
Inne państwa mają pójść za tym przykładem. 
Wydział Nationalvereinu w Góttingen wydaje o- 
dezwę do narodn, aby popierać państwa mniej- 
sze tak przeciw Danii, jak w razie potrzeby 
przeciw Austrji i Prusom, aby każdy nałożył na 
siebie podatek a młodzież była gotowa każdej 
chwili chwycić za broń. Centralny zaś komitet nie- 
miecki ma znieść się z państwami ligi i ws; ólnie z 
niemi zwołać w lutym parlament niemiecki, któryby 
ustanowił prowizoryczną władzę centralną w 
formie dyrektorjatu, złożonego z Bawarji, Sa- 
ksonii, Wirtembergu i Hanowern. Oprócz tego 
komitet centralny podwaja swą czynność zbro- 
jenia narodu i formowania armii dla ks. Augu: 
stenburga. W Lipsku odbyło się d. 15. stycznia 
wieczór zgromadzenie ludowe, na którem na- 
stępująca zapadła rezolucja: „Traktat londyński 
Rzeszy nie obowiąznje. Samowolność mocarstw 
pierwszorzędnych niemieckich, stanowi jawne 
zerwanie Związku Rzeszy. Reprezentacje frus 1 
Austrji są wapółodpowiedzialnemi, i trzeba wszy- 
stkich sposobów użyć, aby tego zerwania Związ- 
ku Rzeszy nie dopuścić.* i y 

Reprezentacja berlińska istotnie to już czyni. 

Jak już telegram nasz wczoraj doniósł, {zba 
berlińska przyjęła d. 16 b. m. budżet na rok 
1864 w uszczupleniu, Przećiw temu głosował 
Jacoby z nielicznymi towarzyszami, StroDni- 
ctwo konserwatywne i minister Selchow. Stron- 
nictwą liberalne wniosły następującą rezolucję : 
„Zważywszy, że Prusy współnie Z Austrją 0- 
świadczyły w bundestągu, iż uchwale z d. 14. 
b. m. opierać się będą, sprawę szlezwieko - hol- 
sztyńską w własne biorą ręce A okupację Szle- 
zwiku przedsięwezmą w charakterze mocarstwa 
europejskiego; żważywszy, że Prusy w skutek 
takiego kroku odrywają Się od Niemiec i nad- 
używają stanowiska Swego między wielkiemi 
mocarstwami; że polityka prusko-austrjacka nie 
pociągnie za sobą ipnego rezultatu jak tylko po. 
księztw pod panowgnie Danii; 


i 


zagrożone wdanie się z przemocą wywołuje zu- \ 


pełnie uprawniony opór ionych państw a tem sa- 
mem wojnę domową w Niemczech: Izba oświad- 
cza, że wszelkiemi przysłużającemi jej środkami 
polityce tej opierać się będzie.* Rezolucję tę ode- 
słano do komisji pożyczkowej dlą sprawozdania. 

Najministerjaluiejsza dzisiaj Presse wiedeń- 
ska namawia Izbę mższą rajchsratu, aby przy- 
zwoliła żądane przez ministerjam 10 milionów Da 
wyprawę holsztyńską, chociażby nawet potępiała 
politykę p. Rechberga w tej Sprawie, gdyż w 
przeciwnym razie Izba zostanie rozwiązacą. 

Lecz 10 milionów są tylky kosztami wypra- 
wy do Holsztynu, pierwotniezakreślonej, w któ. 
rej 2U.000 wojsk austrjackich wzięło udział. 
Teraz następują coraz większe koszta i okąże 
się potrzeba coraz większych kredytów, gdy 
nowych 50.000 wojsk rusza na plac bojn. A 
gdyby państwa niemieckie stawiły opór, to trze- 
ba będzie i 100.000 armii! 

Odnośnie do wspomnianego przez nas wczo- 
raj artykułu Wiener Abendpost tak się wyraża 
urzęd. Dresd. Jour. z 15. bm.: „Gdyby niektóre 
rządy związkowe wiedziały były naprzód, iż za- 
marem mocarstw wielkich jest bozwzględne u- 
trzymanie traktato londyńskiego, że przeto za 
strzeżenie względem kwestji następstwa tronu 
jest tylko złądzeniem, rządy te byłyby już wte- 
dy głosowały za okupacją. Rządy, które odrzu- 
ciły prasko - austrjacki wniosek, nie lękają się 
wojny, chcą wszelako, aby naród niemiecki wie- 
dział jaki będzie cel wojny. W razie przyjęcia 
wnioskn heskiego, większość ma tak samo pra- 
wo d» wykonania go, jak mocarstwa wielkie 
nie mają prawa do zajęcia Holsztynu bez przy- 
zwolenia Związku. 

Morning Post ogłasza list br. Zamojskiego, 
dowodzący, że dziesięciomiesięczne zabiegi dy- 
plomatyczne mocarstw przyczyniły się tylko do 
powiększenia ucisku ze strony Moskwy 1 do u- 
trzymania Prus i Austrji w nadziei nowego roz- 
bioru Polski. Wzywa więc br. Zamojski naród 
angielski, aby nczynił to, czego dotychczas nie 
uczynił, tj. aby iuterweniował. „Czego rząd i 
parlament angielski nie uczynili w roku 1863, 
naród angielski uczynić może w r. 1864. Jest to 
w jego mocy. Umiał on zawsze odróżniać sprawę 
sprawiedliwą od niesprawiedliwej. poszanowanie 
dla prawa jest mu wrodzone i Święte. Niech 
zwróci ię do królowej, aby świadczyła, że 
Auglia nie może dalej uznawać panowanie ca- 
ra w Polsce zą prawne, skoro on sam wypowie- 
dział, iż posiada Polskę jedynie na podstawie 
zdobyczy. * 

W Wrocławiu uwięziła policja pruska temi 
dniami Leona Królikowskiego, byłego nadinży- 
niera kolei warszawsko bydgoskiej. Podejrzy- 
wają go, że był „naczelnikiem“ Rządu naro- 
dowego. 


Warszawa 14. stycznia. 

(Bz) Jak organa moskiewskie silą się, aby 
przechwałkami i kłamstwami wzbudzić za gra- 
nicą przekonanie, że ruch polski już upadł, mie- 
liście świeży dowód przed dwoma dniami w 
Dzienniku Powszechnym, który czasami udaje, 
że jest wtajemniczony nawet w roboty powstań- 
cze, w uchwały naczelników i rządu polskiego. 
Doniósł był pełen szyderstwa głupiego, że po- 
wstańcy w Lubelskiem na radzie wojennej w 
Kszczonowie pod Lublinem uznali niepodobień- 
stwo trzymania się dalszego w zimie, rozwiązali 
swe oddziały, Kruk umknął do Galicji, Leniew- 
ski zaś „jak się zdaje* popadł w niewolę. 
Wszystko to naturalnie stało Bię zaraz po bi- 
twie pod Kockiem, w której cała jazda polska 
miała być rozbitą. 

Dziś nadeszły tu z Lubelskiego doniesienia 
i listy z obozów, dowodzące faktami, że wszy” 
stko jest wierutaem kłamstwem, co Dziennśk 
Powsz. napisał. D. 31. z.m. stoczyli nasi nowy 
a bardzo Świetny bój pod Osowem, niedaleko 
Hańska. Była tam prawie sama tylko jazda: 
Wróblewskiego, Ponińskiego, Krukcwieckiego, 
Mareckiego, Ejtmanowicza i pułk cały Szydłów - 
skiego, który przed miesiącem baron' Brinken 
ze Siedlec, pod Kożuchówką „zniósł był ostate- 
oznie.“ Po bitwie pod Kockiem dowódzca mo- 
skiewski Heins wysiał całą Swoją jazdę w kie- 
runku Włodawy. Na wiadomość o tem dowódzey 
polscy zebrawszy awe siły, odwrotem na Sawin 
pociązgnęli Moskali za sobą, a następnie nagłym 
zwrotem w lasy i błota hańskie zmęczyli ich 
tak, iż kopie ułanów moskiewskich padały po 
drodze jak muchy.» Dopiero w lesie pod Oso- 
wem, na doskonałej pozycji, przyjęli bitwę, 
która po parogodzinuym ogniu zakończyła się 
szybką ucieczką Moskali. Na placu  poległe 
ich przeszło Czterdziestu. Nasi zdobyli Co$ 
koni i ONY: Z polskiej strony strata była nie- 
znączna- *Moskale wszakże zebrali z gościńca 
podwody włościańskie, na których piechota na- 
sza uskuteczniła odwrót z pod Tarnowa w lasy 
aawińskie. Konie włościańskie sprzedali na liey- 


tacji, mówiąc że zdobyli je na powstańcach. f 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Paryż 17. stycznia. Doszła tu wia- 
domość z Meksyku, że jenerał Doblado pod- 
dał się Francuzom. = 

Hamburg 17 stycznia Wczoraj po 
południu wystosowali zawezwanie reprezen- 
tanci Austrji i Prus do ministerstwa dunskie- 
go, aby w 48 godzinach cofnęło ustawę li- 
stopadową i poczyniło kroki da wypełnienia 
zobowiązań, uczynionych w roku 1851 

(Donosiliśmy już dawniej iż duńskie ministerstwo, na 
to cofnięcie się przygotowane, żądało jedynie rękojmi, 
iż Rzesza dalej swych roszczeń posuwać nie będzie, Au- 
strją zaś, Prusy i Angilja dają mu tę rękojmię teraz. 
|PAxT ' 


Drukiem Kornela P illera. 


Z -ie i- E n 


w 


|. u a ra a 02 li oF HP R m © M z. w TJ mo”5 w © W szg 


